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FELIKS KUBIK
DŁUGOLETNI CZŁONEK CZYNNY STRAŻY OGNIOWEJ 

SOSN. FA BR. RUR 1 ŻELAZA IV SOSNOWCU  
zmarł dnia 11 września 193.5 roku, przeżywszy lat 53.

W yprow adzenie odbędzie się w piątek , dnia 13 w rześnia 1935 
r. o godz. 16.30 ze szpitala. Ubezpieczalni Społecznej p rzy  nł. 3-go 
M aja w Sosnowcu, na  cm entarz na Pogoni.

Na sm utne te obrzędy zaprasza druhów

STRAŻ OGNIOWA SOSN. FA BR . RUR I ŻELAZA.

PODZIĘKOWANIE
W s z y s t k i m ,  k t ó rz y  o d d a l i  os ta tn ią  p rz y s ł u g ę

ANNIE BLOCHOWEJ
or az  oka za l i  tyle se rca  i w s p ó łc z u c ia  s k ł a d a  se r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e

R O D Z I N A .

WYSRASZ u KAFTALA
L o sy  IV k l a s y  są je szcze  do  na b y c ia .

„Piłsudski” stanął w Gdyni
Owacyjne powitanie polskiego kolosa rrtorsfdego

GDYNIA, 12. 9. — Gdynia od we/,e 
suego ranka żyła w śwńjtecznein pod­
nieceniu — dziś do portu ojczystego 
bowiem przybył m/s „Piłsudski" z 
pierwszej swej podróży z Trjestu.

Miasto zostało przybrane flagami 
W szystkie okręty, stojące w porcie 
przybrały uroczystą galę flagową Na 
spotkanie „Piłsudskiego" wyruszyła  
cała flotylla kutrów i motorówek, miej 
sea na których zostały zamówione już 
na wiele dni naprzód.

O ósmej rano stało się wiadome, 
że przyjazd m/s „Piłsudskiego" został 
opóźniony o godzinę, ale już o godzi­
nie 9,30 sylwetka ego ukazała się zza 
półwyspu Helskiego.

O godzinie 10 .min. 20 rano m/s „Pił 
sudski" mija latarnię awanportu. W 
tej chwili rozlega się chór syren pa­
rowców w porcie — m/s „Piłsudski" 
okskortowany przez dwa kontrtorpe- 
dowce i niezliczone mrowie kutrów i 
motorówek, migocących w słońcu róż­
nobarwną feerją flag, posuwał się 
wolno do mola dworca morskiego. Ze­
brane tłumy wiwatowały na jego cześć

Wiwatom tym odpowiedzieli pasa 
yierowie zebrani na wszystkich pokła­

dach. O godzisie 10.40 zaczęło się cu­
mowanie statku przy molo. Orkiestra 
na .statku gra marsza. Nieustające w i­
waty przerywa, w chwili gdy z pokła­
du statku rzucono pierwszą line na 
ład, hymn .Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" i „Pierwsza Brygada".

Odsłaniają się wszystkie głowy. O- 
fieerowie salutują. Hymn polski wita 
poraź pierwszy na polskiej ziemi chi u 
hę i dumę naszej marynarki. Zrywa 
się potem burza wiwatów i powital­
nych fanfar. O godz. 10.45 statek jest 
J»ż przycumowany. Zgromadzeni sa 
uroczyste powitanie przedstawiciele 
kierują się w stronę trapu. Na pokła­

dzie witał przybyłych kpt. statku M. 
Stankiewicz.

Od godz. 14-ej rozpoczęło się zw ie­
dzanie statku przez publiczność.

M/s „Piłsudski" pod względem ze­
wnętrznym i swoich urządzeń wewnę­
trznych wywiera imponujące wraże­
nie. Należy on do kategorji wielkich 
transatlantyków7, zarówno pod w zglę­

dem artystycznego wykończenia wnę­
trza, jak i pod względem technicz­
nym. M/s „Piłsudski" liczy 1(11) mtr. 
długości, 23 mtr. szerokości, 7.5 m. za­
nurzania, 15.000 ton wyporności i roz­
wija szybkość ponad 20 węzłów7. Jest 
to motorowiec unwskroś nowoczesny7, 
który z godnością reprezentować bę­
dzie banderę polską na wodach świata

rdsudsKi '

C ią g n ie n ie  t r w a  do  26 bm.

Kto wygrał na loterji?
10 000 na n-ry : 12817 59867
5.000 na n-ry: 18852 44282 161371 

169509 178429
2.000 na  n-ry : 4383 67706 7S:K9 

80145 90162 91585 93483 110224 12-V74 
129497 130072 132594 136128 1'996G
154317 157667 161382 177935.

1.000 na n-ry: 2990 9783 31120 31052 
35486 36034 41+37 42175 42699 4 -'U l 
52298 52449 58814 59793 65324 57141 
85733 92822 94204 108296 133334 13287t 
68443 67244 68450 71364 84220 35563 
148293 149504 150092 156145 159839
157667 157008 157725 159349 175 .’0.3
177935 179006 182582 182753 184981
184233.

Włamywacze zagłęblowscy
skazan i  w Katowicach

r K A T O W IC E , 12.9. W  sądzie okrę­
gowym w7 Katowicach odbyła się roz 
praw a przeciwko szajce, k tóra dokona­
ła  dnia 29 kw ietnia br. zuchwałego wbi 
m ania kasowego av snpitalu Spółki Br a 
ckiej w Mysłowicach. Sąd skazał Wła­
dysława Kizioła z Sosnowca o.n jeden 
rok wiezienia, M ieczysława Zióikow- 
ski ęgo na 1 i pól roku, Alojzesn K ote­
rii byłego pielęgniarza szpitala spółki 
brackiej na dw7a lata, R udolfa K elW a 
na 14 mieś., W ilhelm a Zygmunda na 
14 miesięcy i Annę Kiziołową na 6 mi7? 
sięcy.

Ponura zbrodnia 15±*E! dziewczyny
Tasiemką udusiła koleżankę, bo chciała się jej pozbyć

W eissówna i K w aśn iew ska  
okradziona  w pociągu

ŁÓDŹ, 12. 9. — Pow racające z 
Wiednia nasze zawodniczki Weisów- 
nn. Kwaśniewska m iały w7 drodze nie 
niiłą przygodę. Na trasie  między P io ­
trkowem i Koluszkami zostały wczo­
rajszej nocy doszczętnie okradzione.

K R A K Ó W , 12.9. Przed k i'ku  dnia­
mi dokonano w7 K rakow ie potwornego 
m orderstw a. M ianowicie na p vrntnnes 
ciu Sikowin znaleziono tru p a  15-lotnioj 
J u lj i  Gierasówrny, bestjałsko zam ordo­
wanej W szelkie w ysiłki policji, hy w7y 
kryć zbrodniarza tra fia ły  na wielkie 
trudności i już zdawało się że iagadka 
tego potwornego m ordu nie / \  stanie 
rozwiązana, gdy oto dziś zasze l1 w7 ca­
łej spraw ie sensacyjny zwrot. Sędzia 
śledczy aresztował koleżankę GieraśiYw 
ny 15-letnią M arję Czakównę.

W zięto ją  na kilkogodziniie badania 
i w krzyżowym ogniu p y ta :  załamała 
się ostatecznie. Przyznała się ilu zbrod­
ni.
PONURO BRZMI OPOWIEŚĆ TE­
GO d z i e c k a  r m o r d e r c z y n i .

Koleżankę sw7ą zamordowała -Ilale- 
go, że m usiała się je j pozbyć. Gieragów

na ciągłe groziła jej i szantażow ała ją, 
że o calem j : j  spraw owaniu, o wizy! ach 
u starszych panów, opowie rod- i nie. 
rl  a groźba wisiała wiecznie nad Cza- 
kówną. Zdecydowała ona wreszcie, że 
niem a innej rady, jak u s u n ą ć  niew y­
godnego świadka swego życia

Umówiła się z koleżanką na stoki 
Sikornika.

ZABAW A ZE ŚM IERCIĄ.
Tam  zaproponowała zabaw77 .,w śle­

pą babkę". Zawiązała przyjaei dcc oczy 
i rozpoczęła się gonitwa.

Zdyszana, zmęczona zabawą Oiora- 
sówna siadła wreszcie na traw ie i wów­
czas Czakówna rzuciła się na, nią. znie­
nacka. przygotow aną tasiemką od spód 
niezki okręciła szyję, zaciskając z całej 
mocy. Z ust mordowanej w yrw ał się 
jeden, jedyny krzyk. Czakówna zakne­

blowała usta garścią traw y. Dokonaw­
szy zbrodni zaciągnęła trupa w krzaki
i odeszła nie troszcząc się o nic więcej.

PŁACZ.
Złożywszy te  potworne zeznania 

Czakówna wybuchnęła płaczem Lingo 
nie można je j było uspokoić. Dostała 
ataku nerwowego. Dano jej śród7-! na­
senny i uspakajający. Przespawszy się 
gotowa była do dalszych zeznań. Zapro 
wodzona na miojsce zbiiodni opowie­
działa najdokładniej wszystkie jej 
szczegóły, jak  również pokazała, gdzie 

, i  jak  dokonała mordu. W szystkie szeze 
góły zg-adzają się z wynikam i śledztwa.

15-kitnia dziewczyna, donieekwoa 
uczenica — tak potw orną m orderczy­
nią! Jakże straszne czasy przeżyw a­
my! Jaką  ohydą cuchnie bagno wiel­
kich miast!
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LUDZIE, JAK PTAKI
W przeddzień wielkiej imprezy lotniczej w Polsce

KRWAWA ZABAWA W „IND.! AN“ 
ZDZICZAŁY CH WYR0STK6W.

POZNAN1, 12.9. W pow. strzelińskira wy 
darzył się ostatnio wypadek, świadczący
0 nicslychanein '.dziczeniu wyrostków.

Dwueli młodzieńców: 16-letni Zg'-i'ski i
15-letni Urbaniak, bawiąc sio, w Iiidjan, 
zaczepili wracającego do domu 11-letnie, 
go W acława Kazimierczuka i powa’di go 
na ziemią. Następnie zakneblowali mu u- 
sta, pocżem łańcuchami przywiązali do 
drzewa. Zgórski uklęknął następnie or/y 
Kazimierczaku .odmawiając rzekomo „rao 
d] i twą wojenną", poczem dobył rewolwer
1 straeliKdo Kazimierczuka, raniąc go po 
ważnie w udo.. Na szczęście strzał usły­
szał ojciec przywiązanego do drzewa K a­
zimierczuka, który przybiegłszy na .niej 
see zajścia odwiązał swego syna i zorgani 
zował natychm iastową pomoc.

Kannego Kazimierczuka przewieziono 
do szpitala, gdzie dokonano w y jąca  kuli.
Nie jest wykluczone, ż.e chłopcu trzeba bę 
dzie amputować nogę!

SOCJ ALISTY CZN A DEMONST KACJA 
POD AMBASADA WŁOSKA W WAR­

SZAWIE.
WARSZAWA, 12.'. Przed gmachem am 

basady włoskiej na placu Dąbrowskiego 
urządzili demonstrację członkowie soejałi 
stycznych związków młodzieży poiskiej i 
żydowskiej. Demonstracja jednak nie 
trw ała długo, gdyż przybyła policja roz­
pędziła demonstrantów. Aresztowano oko 
ło 30 członków socjalistycznych związków 
jak  TUK., Zukunft i in. z b. posłem Dubo­
is na czele.

CHŁOPI WYPĘDZAJĄ ,BAPTV STÓW" 
ZE WSI NA WILEŃSZCZYŹNIE
WILNO, 129. Sekta baptystów, -zer/.ąea 

swą propagandę religijną na ter "nie W i - 
leńszczyzuy, zaczyna wyprowadzać z rów 
nowagi pobożną ludność katolicka.

We wsi Gruszany, gm. ostrowskie.' do 
szło do zajścia podczas „ehi-ztu£ bapty­
stów, Krewni od? zczepieńeów przybyli 
nad r^ękę. gdzie miał odbywać się chrzęst 
i bardzo dotkliwie pobili zarówno sw ich  
powinawatych, jak i przybyłych s-kcia- 
rzy. Gdy jeden z baptystów, n cjaki Pa. 
luch, chciał stawiać opór. chłopi zaczęli 
go pławić w rze« , aby się jeszcze- leniej 
„ochrzcił4*.

Po tym zabiegu ledwo lidało się przy­
wrócić sekeiarza do życia.

KATASTROFA HYDROPLANE U 
BRZEGÓW SZWECJI.

GDYNIA, 12.9. Z lotniska w Szczeci, 
nie "wyleciał hydroplan ćwiczebny z czte­
rema osobami załogi.

Hydroplan kierował się ku brzegom 
Szwecji. W chwilę po minięciu wyspy 
Bornholm, kiedy lotnicy znajdowali się w 
odległości 40 km. na południowy wsenód 
od wyspy, motor przestał działać.

H ydrop 'an wodował szczęśliwie ; po 
naprawieniu motoru miał podjąć przerwa 
ny lot.

W  chwili startu  jednak zanurzyło się 
skrzydło we wodzie i złamało. Załogi za­
częła wysyłać sygnały rad.jowe o pomoc 
W pobliżu przeehoddził szwedzki szkuner 
„M ary:‘, który zabrał lotników na po­
kład.

Statek ten szedł do Polski. 11 hm. zawi­
nął do portu w Gdyni i wysadzi! rozbit­
ków na brzeg.

Tu zaopiekował się' nimi niemiecki a-‘ 
gont aw aryjny, zaś por. Kasztelan zaof a 
rował rozbitkom pomoc : wszelkie uła­
tw ienia przy prze.jeżdzie do Gdań-’ka, 
gdzie wziął ich pod opiekę konsul niemieo 
ki.

KONSULAT WŁOSKI W NOTYM 
JORKU ZAGROŻONY DYNAMITEM.

PARYŻ, 12.9i Wedle sensacyjnych donie 
sień z Nowego Jorku otrzymał włoski 
konsul generalny list anonimowy .zapo­
wiadający wysadzenie w powietrze budyń 
ku konsulatu włoskiego. Z tego nowodu 
wysłała policja nowojorska na prośbę ge­
neralnego konsula silny oddział policji, 
k tóry będzie chronić budynek.

Zamach ten uważany jest za praw do po 
dobny, ponieważ zarówno murzy,i: aiuory 
kańscy, jak też i większa ozęść Ameryka 
nów jest bardzo rozgoryczona na Wiochy.

Jesteśm y w przededniu wielkiej 
im prezy m iędzynarodowej —- zawo­
dów balonowych o p uhar Gordon - Be 
n eta  i połączonego z niem i m eeting ,i 
lotniczego.

Im prezą tą  in teresu je  się m etyl la  
W arszaw a i cala Polska, ale i zagra­
nica.

P rzew idziany jest p rzy jazd  k ilku­
dziesięciu dziennikarzy zagranicz­
nych i specjalnego pociągu z Niemiec.

M inisterjum  kom unikacji dołoży­
ło starań , aby i szerokie rzesze społe­
czeństw a polskiego zam ieszkującego 
poza stolicą mogły na dogodnych wa­
runkach przyjechać do W arszaw y. — 
K ilka pociągów specjalnych z n a j­
główniejszych m iast Polski przyw ie­
zie kilkanaście tysięcy widzów.

Święto lotnicze rozpocznie się ju ­
tro  od zlotu gw iaździstego samolotów.

O rganizacja całej im prezy lotni­
czej została zorganizow ana pod ha­
słem: „najm niej wyczynów, najw ięcej 
pokazów lotniczych44.

Ciekawy będzie pokaz lotu wirowea 
(autożyro), kierowanego przez płk. 
S tachonia i RW D - 9 pilotowanego 
przez por. W łodarkiewicza.

RWD-D m a wykazać zdolność kon­
kurow ania do pewnego stopnia z wi­
rowemu jeśli chodzi o wzniesienie się 
pionowe i lądow ania. Pozatem  odbędą, 
się akrobacje szybowcowe oraz jedna  
z najciekaw szych i najw eselszych 
sztuczek m ająca wiele wspólnego z 
lotnictwem  dla początkujących — sko 
ki balonowe.

L oty  pasażerskie nad W arszaw ą i 
puszczenie baloników konkursowych 
„M ały Gordon B ennett44 zakończą, 
pierw szy dzień imprezy.

N astępny dzień 15 bm. (niedziela) 
rozpocznie się o godz. 12 od defilady 
uczestników lotu gwiaździstego.

Bardzo ciekawym pokazem w d ru ­
gim dniu im prezy będzie s ta r t  RW D 8 
za samolotem R-12 na uwięzi. RW D-8 
nie będzie posiadał śmigła i na wyso­
kości 600 m. pod kierownictw em  inż. 
Grzeszczyka, udowodni, że urw anie  się 
śmigłą nie grozi ka ta s tro fą  sam oloto­
wa, szybującem u w pow ietrzu. M islrz 
lotów szybowcowych inż. Grzeszczyk 
na zwykłym  samolocie pozbawionym  
śmigła, "wyląduje tak , jak  to robi sa ­
molot z działającym  motorem.

Po tej części program u lotniczego 
nastąp i pokaz szybkości samolotów 
różnych kategoryj.

A więc w ystąp ią : RW D-8, następ ­
nie RWD-13, k tó ry  jest ostatn iem  sło­
wem techniki lotniczej oraz szereg in ­
nych samolotów polskich i za granicz, 
nych.

N ajbardziej emocjonującym  momen 
tern pokazów szybkości będzie lot n a j­
szybszej m aszyny św iata  polskiej P -2 4  
t. zw. „Super P“ , lecącej z szybkością, 
ponad 400 kim.

W drugim  dniu m eetingu zostaną 
powtórzone najciekaw sze pokazy z 
dnia poprzedniego.

O godz. 15.3o nastąp i s ta r t balo­
nów, współzawodniczących o nagrodę 
Gordon B ennetta.

Szanse zwycięstwa?... Przypuszczę 
n ia n a razie są przedwczesne.

Groźni konkurenci? Niemcy. Zwta 
szcza dw a nowe balony niemieckie, 
k tóre odbyły dokładny trening. Poza­
tem silnym i konkurentam i są am ery­
kanie...

J a k  w ynika z przypuszczeń, frek­
wencja na zawodach będzie liczna. — 
K ierow nictw o im prezy zabezpieczyło 
100 tysięcy miejsc.

IP iSI

Tajemnica przeklętego zamku
Żmija pomściła śmierć pięknej kobiety

W  okolicach starego m iasta  jugo­
słow iańskiego Skoplie wznoszą : ię 
ąuiny drew nianego zamku, k tóry  nie­
gdyś należał do znanego bogacza tu ­
reckiego G ajszy-paszy. Z tym  oto żaru 
kiem  jes t zw iązana moc legend i opo­
wieści. W większości dotyczą one ha 
reanu, k tó ry  zajm ował dużą część zam ­
ku.

H arem  G ajszy-paszy był opiewany 
n a  całym  półwyspie, bałkańskim  i n a ­
w et w T urcji. Znajdow ały się tam  bo­
wiem najp iękniejsze kobiety dawnego 
potężnego państw a.

N ietylko zwykli śm iertelnicy, lecz 
i sam potężny sułtan z zawiścią p rzy­
słuchiwał się opowieściom o pięknych 
kobietach harem u G ajszy -p aszy . 
W końcu nje mógł opanować zazdro-ci 
i „polecił'4 paszy, by mu podarow ał 
kilka pięknych kobiet. Pasza nie w y­
konał tego rozkazu, a sułtan, oburzony 
nieposłuszeństw em  swego poddanego, 
w ysłał do Skoplie ekspedycję karną, 
k tó ra  m iaia spalić zamek „buntow ni­
ka44 i

porwać jego kobiety.
Gajszę-paszę i jego hanem ocaliło 

od zagłady tylko to, że su łtan  nagle 
ciężko zachorował. Chory władcą nie 
mógł już myśleć o miłosnych ucie­
chach i odwołał ekspedycję karną. Od 
tej chwili G ajsza-pasza stał się sam o­
wolnym i okrutnym  panem  swych ko­
biet. Od tej pory urządzał on w ha­
rem ie dzikie i bestjalskie orgje, m ę­
cząc i dręcząc piękne nałożnice. K o­
biety drżały  przed swym okrutnym  
panem  i w* m ilczeniu przyjm ow ały 
jego lubieżne i w yrafinow ane piesz­
czoty.

je d n a  tylko z nich, przepiękna 
A j sza, s taw iała  opór paszy. I  pew ne­
go dnia pasza oburzony do żywego 
oporem nałożnicy zaćw iartow ał ją  
szablą.

U m ierająca A jsza zebrała ostatek  
sił i wjrnzuciła ze swych pięknie w y­
krojonych ust:

— Żmije mnie pomszczą!
P o m iesiącu przekleństw o pięknej 

A jszy spełniło się. Jadow ita  żm ija za

k rad ła  się do sypialn i paszy i ugryzła 
go w rękę. Pasza  wół się w okropnych 
boleściach, aż wreszcie śmierć uw ol­
niła go od bólów. Od te j pory żinijo 
odgilywają znaczną rolę w h istorji 
przeklętego zamku.

Zamek Gajszy-paszy, k tóry  był po 
przednio ..rajem  kobiet14, przeobraził 
się w siedlisko żmij. N iejednokrotni* 
już starano  się w ykorzystać s ta ry  za­
mek dla celów turystycznych  i wznieść 
tam  hotel, lecz przedsiębiorców zawsze 
odstraszały  żmije, k tóre

wypełniają rumowiska zamku.

. Tylko miejscowi w ieśniacy nie bo­
ją  się tych jadow itych besty j, żyjąc 
z niemi w najbardziej zażyłych st"- , 
sunkacli. C ztery razy do roku, w dni 
wielkich świąt,' p rzybyw ają  w ieśniacy 
do ru in  zamku, przynosząc zc> sobą 
duże, białe prześcieradła.

Staruszkow ie w ydają przeciągły 
św ist i ze w szystkich stron w ypełzają 
olbrzym ie żmije, dążąc w stronę roz- 
postantych na ziemi prześcieradeł. 
Zbliżywszy się do prześcieradeł żmije 
dotykają  je swemi sliskiemi cielska 
mi i znikają wśród

rumowisk starego haremu.
Te prześcieradła nab ierają  wedle 

w ierzeń wieśniaków, cudownej mocy. 
K ażde więc tak ie  prześcieradło rozry­
w a się na tysiące części i sprzedaje 
się. W  całej południowej Jugosław ji 
kw itn ie handel hiałemi kaw ałkam i 
płótna, k tóre pochodzą z prześciera 
del, dotkniętych przez „święte żm ijo4 
z harem u G ajszy-paszy. W iara  w cu­
downą moc tych amuletów jes t tak  sil 
na, że naprzykład  żadna dziewczyna 
nie w stąp i w  związki m ałżeńskie, nie 
nabyw szy wprzód takiego

kawałka płótna.
Obecnie rząd  jugosław iański wypo 

w iedział bezlitosną wojnę tym  żmijom 
k tóre zagrażają  życiu okolicznej ludno 
ści. S tarzy  w ieśniacy pow ątp iew ają­
co jednak  k iw ają  głowami. Nie wierzą 
by rządow i udało się w ytrzebić te.stw o 
rżenia, k tóre dostarczają  szczęśliwych 
am uletów ludności.

OGRABIAJĄ GROBY CMENTARNE.
KOŚCIERZYN, 12.9. W Kości m-aj me na 

Kaszubach mieszkańcy żalą sic, że ecraz 
częściej zdarzają sic kradzież.e na ementa 
rzu. Nieznani sprawcy ogałacają groby z 
kwiatów, wazoników, lampek, słowem z 
wszystkiego co tylko przedstawia pe a ien 
użytek.

GRECJA OCZEKUJE KRO! A 
LONDYN., 12.9. „Daily M ait‘‘ ogłasza o 

świadczenie pewnej wybitnej osol,is"cśei 
greckiej w Londynie, według której po­
wrót króla Jerzego do Grecji nastąpi w 
drugim lub trzecim tygodniu listop.-da.

Kino powodem rozwodu

F A B tt. C H E M .-P A R M .„ A O .U Q W A L S K I "  w a r s z a w a

W tych dniach w P ary żu  sąd u- 
dzielił rozwodu pewnem u m ałżeństw u 
z dość szczególnych powodów.

P an  B ath ieu  wniósł podanie do są­
du, prosząc o rozwód, ponieważ jego 
żona j e s t . . nam iętną zwolenniczką ki­
na. P an  B ath ieu  nie rozwodziłby się 
z żoną, tylko dlatego, że ta  często cho­
dzi do kina. Do tego on już oddawna 
się przyzw yczaił. Ale z jego żoną 
dzieje się jeszcze coś gorszego: co pe­
w ien czas kocha się ona na zabój w 
jak im ś gwiazdorze.

Podczas procesu strap iony  małżo­
nek opowiadał, że je j man ja  nie og ra­
niczała się tylko do w ielokrotnego 
chodzenia na jeden i ten sam  film w 
którym  główną rolę g rał jej ukochany 
a rty s ta , — zdarzały się w ypadki, że po 
50-i_GO razy chodziła na ten sam film 
— lecz czyniła również sta ran ia , by

osobiście poznać swych „ukochanych 
z ekranu44, s ta ran ia , z którem iby żaden 
mężczyzna na świecie się nie zgodził.

P ierw szą ofiarą  tej dziwnej na­
m iętności H eleny B ath ieu  był Harold 
Lloyd. N astępny z kolei był Rudolf 
Valentino. Gdy ten w spaniały  męż­
czyzna um arł, H elena w stąp iła  do 
s tow arzyszenia „P rzy jació ł V alenti­
n a44, a z m ieszkania urządziła  w prost 
sanktuaoijum tego zm arłego artysty . 
P rzed obrazam i V alentina, rozwieszo­
nemu po w szystkich ścianach paliły sie 
świece. Po V alentin ie przyszła kolej 
na  H a rry  L iedtkiego. W ówczas znikły 
obrazy V alentina, a ich m iejsce za­
jęły  rozliczne fotosy H a rry  Liedtkego

W ówczas w yczerpała się c ie rp li­
wość męża i oświadczył stanowczo żo­
nie: „Albo ja  albo artyści filmowi' • 
A  gdy żona przedkładała a r ty s tó w  
ra d  niego, wniósł pm śhę o rozwód.



U K R E S U  WAL KI
o godność państwa I narody

■SLA.

Do hi sto rj i odrodzonej państw o­
wości naszej, przybył rok teimi w y­
padek doniosłego znaczenia- Takim  
doniosłym krokiem  w powolnym 
procesie gruntow ania potęgi pań 
stwowej, w ym agającym  woli, har- 
tu, umiejętńości i cierpliwości nie- 
raz całych pokoleń — było oświad­
czenie, złożone dilia 13 września ub. 
rokn na zebraniu ligi narodów 
przez naszego m in istra  spraw  z a ­
granicznych, p. Józefa Becka, a do- 
tyczące zawieszenia przez Polskę 
wykonania tra k ta tu  o ochronie 
mniejszości narocłowyeb.

Spraw a ta  jest tak  doniosła dla 
życia międzynarodowego Polski, że 
warto po upływ ie roku przypom ­
nieć znów społeczeństwu to pam ięt­
ne, śmiałe i odważne wystąpienie 
Polski w Genewie.

Jak  wiadomo w pierwszym  C" 
kresie naszej niepodległości, kiedy 
Polska krw aw ym  wysiłkiem b ro ­
nić m usiała swych granic, został 
nam narzucony hańbiący tra k ta t c 
ochronie mniejszości narodowych, 
traktat, którego nie m ieliśm y siły 
wówczas odrzucić.W  trak tacie  tym  
potraktowano Polskę, jako k ra j o 
niedojrzałych m etodach rządzenia i 
ograniczonej suwerenności.

Podobne tra k ta ty  narzucono 
przed la ty  i innym  państwom, Y ow  
stałym w w yniku wojny światowej 
jednakże od podpisania podobnie 
hańbiących zobowiązań wobec
mniejszości uwolniono nietylko pań 
stwa koalicji, ale naw et Niemcy. 
W rezultacie stworzono więc zobo­
wiązania jednostronne, nie m ające 
charakteru powszechności, które w 
praktyce nie dały żadnych specjal­
nych korzyści mniejszościom narcr 
dowym, stanow iły natom iast ciosko 
nałą broń ag itacy jną na terenie li­
gi narodów, przeciwko państwom  
temi trak ta tam i związanemi.

Przez wprowadzenie trak ta tów  
mniejszościowych, obowiązujących, 
niektóre tylko państw a, liga  naro­
dów obniżyła w artość zasady ró w  
rości wszystkich swoich członków 
i fem samem sfałszowała ideę sp ra ­
wiedliwości międzynarodowej. T ru ­
dno było już uwierzyć w moralność 
poi i tyk i między naród owej.

Od pierwszej chwili przyjęcia 
togo trak ta tu  — buntow ała się du­
sza polska.

Kto jak  kto, ale Polska nie 
zasługiwała ■wówczas do narzuce­
nia jej trak ta tu  mniejszościowego, 
poniżającego jej dumę, godność i 
ambicję narodową, krępującego 
nawet jej niepodległość. W k ra ju  
naszym bowiem, to lerancja wypeł­
niona była zawsze żywą treścią i 
stanowiła najwyższą w artość mo­
ralną naszego narodu.

Poszanowanie cudzej narodowo 
fci, rasy i wyznania, leży już w psy 
fchice i w naturze narodu polskie­
go i wypływa z poczucia um iłowa­
nia wolności, swobody obywatel" 
skiej i religijnej. To też w h istorji 
Europy niema zdaje się drugiego 
narodu, któryby tak sprawiedliw ie 
1 umiejętnie umiał panować nad in

nemi narodam i, jak  w łaśnie polaey.
I  nadszedł czas rok temu, kiedy 

E uropa tej praw dzie spojrzeć m u­
siała w oczy Dość długo już znosi­
liśm y ten absurdalny  stan rzeczy, 
k tó ry  dozwalał, że obce czynniki 
m ogły się mieszać w wewnętrzne 
spraw y Polski i gdy przyszła chwi­
la, rząd nasz wypowiedział ów hań­
biący, tra k ta t mniejszościowy.

Słusznie też p rasa  polska jedno ­
głośnie stw ierdziła wtedy, że „przy­
była ostatnia cegła w gm achu s ir  
werennego państw a polskiego” . W 
całym  narodzie długo jeszcze pano­
w ała radość z tego ujaw nienia świa

tu, że nie wolno nas traktować ja ­
ko państwo drugiej kategorji, że 
jesteśmy mocarstwem i nie pozwoli 
m y nikomu mieszać się av nasze we­
wnętrzne sprawy państwowe.

I  tu  widzimy, jak  doniosłem by 
ło ówczesne w ystąpienie Polski w 
Genewie. Ale dzień 13 września 
1934 r. przeszedł do h isto rji jeszcze 
z innej przyczyny. Zrzucenie tra k ­
ta tu  mniejszościowego stało się w 
Polsce równocześnie m anifestacją 
jedności i solidarności całego naro­
du, a przecież takich momentów 
nie wiełe m ieliśm y dotąd w h istorji 
odrodzonego państw a.

OWACYJNE POW ITANIE HITLERA.

1

W Norymbergji odbywa się obecnie zjazd działaczy narodowych - socjali­
stów. Na ilustracji widzimy owacyjne powitanie przez tłumy mieszkańców

Norymbergji kanclerza Hitlera.

Jak d’Annunzio zdobył miasto Fiume
dla Włoch?

Klucz cmentarny  i g a r s tk a  ziemi — sym bo l izow ały  upór  poety-
dyk ta to ra

Zdobywca i pierwszy dyk ta to r  
F iumy, słynny poeta Gabrjel d‘An- 
nunzio spoczywa od łat piętnastu  na 
laurach, które zdobył w Jatach 1919-20 
historycznym czynem zdobycia tego 
ważnego portu nad Adriatykiem.

Pomimo, że w F ium e znajdowały się 
w owej chwili wojska angielskie, f r  m 
cuskie i włoskie, d‘ Annunzio na czele 
niewielkiej gromady ochotników wkro 
c-zył dn ia  12 września 1919 r. do m ia­
sta, zajął je  i ustanowił rząd tak, jak ­
by jego panowanie miało trwać na 
zawsze. Zaskoczony tą sytuacją  wio­
ski komendant F iumy, gen. Petalugio 
nie wiedział wógóle co czynić. Zazna­
czyć tu trzeba jeszcze, że port F ium e 
w owym czasie nie był wcale przezna­
czony dla Italji.

W  Rzymie wiadomość o „zamachu 
s tanu” poety d‘Annunzia  wywołała 
oburzenie. P rezydent ministrów NiHi 
(germąnofil) wygłosił w parlamencie 
mowę, w której nazwał ten czyn for­
malnym buntem. Przebyw ający w 
Tryjeśeie gen. Badoglio otrzymał za­
danie „wykurzyć d 'Annunzia z F i u ­
my, a w razie oporu użyć nawet blo­
kady miasta.

D'Annunzio z kamiennym spoko

jem  przyjął to wezwanie i nie raczył 
na  nie nawet odpowiedzieć. Dopiero, 
gdy generał po kilku dniach wystoso­
wał do poety 24-godzinne. ultimatum, 
d'Annunzio już po upływie 24 godzin 
wysłał dwóch wysłanników z białą 
flagą i jakąś tajemniczą miską do obo­
zu „nieprzyjaciela". W misce znajdo­
wał się klucz, garstka ziemi i list...

Radość generała nie trw ała  jednak 
długo,. L ist  d 'Annunzio bowiem zawie­
rał niespodziewaną nowinę. „Klucz —- 
pisał władca F ium y — jest kluczem 
od cmentarza, gars tka  ziemi zaś po ­
chodzi z zakątka cmentarnego, a sym­
bole te m ają oznaczać, że ja d 'A nnun­
zio, nigdy żyw nie opuszczę tego mia­
sta". Generał, k tóry  otrzymał to c ie­
kawe ultimatum, zredagowane w po­
etyckiej foyruie, uważał, że m jsja  jego 
jest z tą chwilą zakończona.

D 'Annunzia nie wzruszyły nawet 
później pociski, któremi Jugosławia- 
nie obrzucili port. Na zdobytej pozycji 
wytrzym ał przeszło rok i opuścił F iu ­
me wtedy, kiedy jasnem się już stało, 
że obszar ten razem z miastem i por 
tern przejdzie wkrótce pod panowanie 
Italji .

CUDOWNE LOKI
ni ec g ra  niesienie 

trw ałe  przy wilgo- 
tnem  pow ietrzu luh 
pocie, osiągacie P a ­
nowie i P an ie  bez 
ru rek , zapomoeą e- 
senćji „N im fa“  dzię 
ki k tó re j ondulacja 
jest zbyteczna. D u­
że zaoszczędzenie 
czasu i pieniędzy.— 
Zaraz po m yciu u . 
zyskuje się w spa­

niale  fale ondulow anyck loków, pełną 
pow abu fryzurę. Dużo listów  z podzię­
kowaniem i pełnych zachw ytu  (przede- 
wszystkiem  arty stek  scenicznych). Pod 
gw arancją  zł. 200.— otrzym acie pełną 
cenę kupna z powrotem , jeżeli niezado­
woleni z wyników użycia esencji „Nim 
fa“ -zw rócicie pół pak ie tu  n ieuży tego .— 
Cena na 1 flaszką 1.50 zł., za 3 flaszki 
zł. 3.— Specjalna oferta :. P rzy  nadesła 
n i u w ciągu 8 dni w ycinka niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, otrzym acie 
jako dodatek bezpłatny 1 flaszką p raw . 
dziwej francusk ie j perfum y O rigan. — 
Dr. Nicol Kemeny 1 S-ka, Kosmetyczna 
Dom E kspertow y, Nowy Sącz, sk ry tk a  

pocztowa 131/1794.

j o w e

.W 50-TĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI WYBIT­
NEGO KOMPOZYTORA JU LIU SZY  

ZARĘBSKIEGO
Dnia 15.9. o godz. 12,15 uczci Folskio 

Radjo 50-leeie śmierci Juljusza Zarębskie 
go, polskiego kompozytora o talencie nie 
przeciętnym, wyrastającym  wysoko po­
nad poziom twórczości swej epoki

Jułjnsz Zarębski urodził sic w roku 1851 
w Żytomierzu, gdzie odebrał staranne wy. 
chowanie muzyczne. Jako chłopak S-letni 
występował na koncertach publicznych, 
grając często także własne kompozycje 
fortepianowe. Studjował w Koustrwato- 
rjum wiedeń kiein, potem -w petersbur- 
skiem, następnie w Rzymie u Liszta. Jako 
pianista występował we wszystkich wiek 
szych centrach kulturalnych Europy w 
Warszawie, Paryżu, Londynie, w Niem­
czech, Włoszech, Holandji i Belgji, dokąd 
powołany został w roku 1879 na stanowis. 
ko profesora klasy fortepianowej konser­
watorium brukselskiego. N iestety gruźli­
ca coraz bardziej wyczerpywała wątły or 
ganizm Zarębskiego. Umarł w 31 roku ży­
cia, właśnie gdy zamierzał zaprezentować 
publiczności swe największe d zie 'o -k w in ­
tet fortepianowy.

Spuścizna kompozytorska Zarębskiego 
obejmuje obok kwintetu, głównie utwory 
fortepianowe na 4 ręce, oparte na indo­
wy cli motywach, następnie Etiudy, sere­
nady, Improwizacje itd

W szystkie te utwory charakteryzuje 
śm iałoś pomysłów harmonicznych, s ilite l 
nośe i zmysł kolorystyczny. Najdojtz.-ńszy 
w nich Kwintet fortepianowy op. 34, 
ostatnie d z ie ło  Zarębskiego usłyszany w 
Polskiem  Kodjo dn. 15.1X, o godz. 12.1.5 w 
wyk. Kwartetu Polskiego i Janiny Wy­
sockiej „ Ochlew-skiej przy fortepianie.

ODBIORNIKI RADIOW E DLA M EW I 
DOMYCH I INWALIDÓW.

Akcja radja dla niewidomych oraz in­
walidów- szwajcarskich dała ubiegłej z i 
my doskonałe wyniki, jak widać z opubli­
kowanych ostatnio .sprawozdań. Kwesta  
publiczna na zakup odbiorników trwała w 
niemieckiej Szwajcarji od listopada do 
maja. W Szwajcarji francuskiej rozpoozę 
to zbiórkę trochę później i później zakoń­
czono. Do dnia 39 kwietnia wpłynęło 81. 
818.75 fr, szw. Zainstalowano 1115 odb'or ni 
lców u niewidomych i 125 u inwalidów', 
od początku tej akcji wydano ogółem 282 
aparaty radjoodbiorcze.

MIGAWKI REGIONALNE.
Polskie Radjo wprowadza w jesienno ,  

zimowym sezonie programowym 20 minii 
tową audycję p i. „Migawki regjonalne4'. 
Audycja ta nadawana będzie stale w nie 
dzielę o godz. 17.45. Brać bedą w nich u- 
dział kolejno wszystkie rozgłośnie Polskie 
go radja ,dając próbki własnego regions9 
zmu, opartego o muzykę i słowo. Będzie 
to niejako rewja pomysłów legjona'nwch 
i współzawodnictwo wszystkich rozg’osni, 
ponieważ zaś wszystkie sprawy regional­
ne o swoistym kolorycie, znajdują wśród 
słuchaczy dużą ilość zwolenników, sądzić 
należy, żc audycja ia będzie miała powo 
dzenie.
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Oblicze nowego sejmu
Z wybranych 206 posłów w poprze­

dnim  sejm ie zasiadało 55-ciu.
W szczególnści: A ntoni Snopczyn- 

ski, W acław W iślicki, W alery  Sławek, 
S tan isław  K ielak, Leopold. Tomaszkio 
wicz, A ntoni Hanebach, Antoni Pa- 
ciiołczyk, Leib Mincberg, Ludw ik W a 
szkiewicz, F elic jan  Sławoj - Skłacł- 
kowski, Dom inik D ratw a, S tanisław  
Car, Zygmunt Sowiński, Tomasz K<>- 
złAwski, Zbigniew Madeyski, W oj­
ciech Gorczyca, Piotr Sobczyk, Stefan  
Wojnar - Iłyczyński, Stanisław  E ra w  
czy lisic i, W acław Długosz, Tade.usz 
Brz^k Osiński, F erdynand  K ondysar, 
W incenty Kociuba, Bogusław Miedz in 
ski, Adam Koc, M ichał Łazarski, Bo­
rys Pimonow, W ładysław  K am iński, 
Em eryk Czapski, Genadjuśz Szym a­
nowski, Bohdan Podoski, J a n  Holyn- 
ski, P io tr  Pew ny, N ik ita  B ura, łgną­
cy Puław ski, S tefan  Sknypnik, S te­
fan B ilak, Zenobjusz Pełeński, J a n  
Choiński - Dzieduszycki, S tefan Ba­
ran, Zdzisław Stroński, D ym itr W ely 
kanowiez, Bronisław  W ojciechowski, 
E dw in W agner, Em il Som erstein Wł. 
B yrka, S tan isław  Ostrowski, W łady­
sław W ojtowicz, H ryńko  Terszako- 
wee, Bolesław Poehm arski, W łady­
sław S tarzak , Tadeusz Gdula, K azi­
m ierz Duch, Jan W alewski, W incen­
ty  H yla, Leon Burzyński.

W olbrzymiej większości w ypad­
ków wymienieni posłowie piastow ali 
w poprzednim  sejm ie m andaty  z tych 
samych okręgów.

SWOBODA WYBORU K ANDY­
DATÓW7.

W zestaw ieniu ogolnem wyników 
wyborów do sejm u zwraca uwagę je ­
den charakterystyczny moment, k tó ry  
w skazuje na zupełną swobodę w y b o ­
ru  kandydatów  jaką posiadają wybor­
cy dzięki nowej ordynacji.

W  przeszło jednej trzeciej okręgów 
posłowie nie rek ru tu ją  się spośród kan 
dydatów, stojących na pierwszem  lub 
drugiem miejscu, a z m iejsc dalszych.

Posłam i zostali w ybrani kandyda­
ci: umieszczeni na pierwszem  m iej­
scu listy — 85, na drugiem  — 8 >. na 
Irzeciem — 25, na czwćtrtem — 6, na 
piąłem  — 8, na szóstem — 1, na siód- 
mem — żaden i na ósmęm — 1.

FR EK W EN C JA .
Z prowizorycznego obliczenia wy­

n iku głosow ania w dwu okręgach miej 
skich w Łodzi wynikałoby, że będą o- 
ne reprezentow ane w sejm ie każdy- 
przez jednego, a nie dwu posłów.

W każdym  z tych dwu okręgów ba 
wiem tylko jeden z kandydatów  otrzy 
mai ponad 10 tys. głosów. O rdynacja 
wyborcza przew iduje ponowne wybo­
ry  do sejm u w poszczególnych okrę­
gach tylko w tym  w ypadku, jeżeli je ­
den z kandydatów  na posła nie o trzy ­
mał conajm niej 10 tys. głosów.

Spośród sześciu najw iększych m iast 
Polski (W arszaw a, Łódź, Lwów, P o ­
znań, K raków , W ilno) najw yższa frek' 
weneja była w W ilnie — 55.S proc., 
najniższa w Łodzi — 21.5 proc. W P o ­
znaniu, gdzie na 160.000 upraw nio­
nych głosowało 75.463 wyborców, frek

w encja przeciętna stanow i 47.2 proc.
W  okręgu przem ysłowym  śląskim, 

obejm ującym  K atow ice i Chorzów, na 
133.42.1 "upraw nionych glośowalo 
101.895 wyborców, co stanow i 76 4 
proc., w okręgu Zagłębia Dąbrowskie­
go obejmującym miasto Sosnowiec i 
pow. będziński frekwencja wyniosła 
45.8 proc.

W  okręgach m iejskich oraz szere­
gu okręgów województw środkowych 
i zachodnich duży odsetek wyborców 
dochodzący niekiedy do 40—50 proc. 
oddawał" głos wyłącznie na jednego 
kandydata , natom iast w okręgach na 
rodowościowo m ieszanych (Polesie, 
W ołyń, M ałopolska W schodnia) z re­
guły głosowano na dwu kandydatów .

Ostateczne wyniki wyborów do sejmu
w Zagłębiu Dąbrowskiem

W dniu w czorajszym  okręgowa ko­
m isja  wyborcza Zagłębia D ąbrow skie 
go dokonała, pod przew odnictw em  
prezesa K ucharskiego ścisłych obli­
czeń wyborów do sejmu.

Ogólna liczba upraw nionych do gło 
sow ania w edług spisów w okręgu Za- 
głębiowskim w ynosiła 189.523.

Złożono k a rt do głosow ania 79.870, 
uniew ażniono głosów przez obwodowe 
kom isje wyborcze w  m iastach 7.331; o- 
stateczna liczba uniew ażnionych k a r t 
przez okręgową kom isję — 5.361.

Ogólna liczba głosów ważnych wy­
nosiła: 131.547.

Z tej liczby na  poszczególnych kan 
dydatów  padła następu jąca  ilość gło­
sów:

Dr. Zbigniew M adeyski — 45.153.
Józef Kaczkowski — 42.336.
J a n  Konieczko — 11.032.
Teofil Trzęsim ieeh — 10.037.
Dr. R ajs — 22.989.
J a k  więc widzim y, wszyscy bez 

w y ją tku  kandydaci cło sejm u okręgu 
zaglębiowskiego OtrzymaU ustaw ą 
przew idziane m inim um  głosów 10.000. 
Wobec tego jednak, że av oknęgu w y ­
bieranych jes t tylko dwueli posłów, 
wchodzą więc do sem ju kandydaci, 
k tórzy otrzym ali najw iększą ilość gło- 
sów, t. j. dr. M adeyski i J . Kaczkow­
ski.

W dniu dzisiejszym  okręgowa ko­
m isja  protokuł ze ścisłego obliczenia 
wyborów do sejm u prześle do 'g łó w ­
nej kom isji wyborczej, do W arszaw y.

Jak to jest w rzeczywistości ?
Kto reprezentuje kapitał żydowski?

W e w czorajszym  num erze „O rę­
dow nika", w ydaw anego w Poznaniu, 
znajdu je  się następującej treści 
w zm ianka, dotycząca Zagłębia Dą,- 
browskiego:

„Gdy „Kurjer Zachodni" się 
wstydzi... W  związku z aresztowa 
niem narodowców — posądzonych 
o zamach bombowy na „Expres 
Zagłębia", wychodzący w Sosnow 
c u  „Kurjer Zachodni" zamieścił 
krótką notatkę, w której podaje 
łącznie o aresztowaniu narodow­
ców i komunistów. Ta obraźliwa 
notatka „Kurjera Zachodniego" 
organu wielkiego kapitału żydów  
skiego w Zagłębiu, wywołuje 
wśród narodowców oburzenie na 
tak nietaktowne postępowanie pi- 

r sma uchodzącego za polskie. Czy

„Kurjer Zachodni" wstydzi się 
swej przeszłości?"

W łaścicielam i „K u rje ra  Zachodnio 
go, jak  nam  wiadomo, są następująco 
osoby, będące członkami stronnictw a 
narodow ego: inż. M. Lachowski z D ą ­
browy (prezes stronnictw a narodow e­
go w Zagłębiu), inż. B rzeski i dyr, 
F  aryaszew ski.

Jednocześnie, o ile nam  wiadomo, 
duże w pływ y w „K urjerze Zachód 
nim " ma inż. A. Michael, członek 
głównego zarządu stronnictw a narodu 
wego. Nie wiedzieliśmy, że panow ie 
ci reprezen tu ją  kap ita ł żydowski.

Jeżeli tak  jest, jak  tw ierdzi „Orę­
downik", będący organem  stronn ic­
tw a narodowego, to czemu ci panow ie 
s tro ją  się w p iórka narodowe?

Oszust w roli lekarza
ZOSTAW IŁ KSIĄŻECZKĘ W OJSKOW Ą I ZBIEGŁ.

W  m aju br. J a n  B inan, zam. w 
K ielcach przy ul. W esołej nr. 37, za­
poznał przypadkow o nieznanego osob­
nika, podającego się za lekarza, k tó ­
ry  podjął się wyleczyć w stosunkowo 
krótkim  czasie jego 12-letnią córkę 
Irenę, chorą od dłuższego czasu na 
krw otok płuc.

Po pierw szej wizycie i dokładnem  
opukaniu  chepej B inan wręczył n ie­
znajom em u 13 zł. na zakup lekarstw .

UROCZYSTE PO ŚW IĘCENIE K A­
PLICY w NIEMCACH. , 

Projekt budowy kościoła.
K olonja Niemce nie posiada wła­

snego kościoła i m ieszkańcy tej osa­
dy musieli co niedzielę dążyć do odle­
głego kościoła w Maczkach.

O statnio postanowiono przystąp ić 
clo budowy własnego kościoła w N iem ­
cach, a do chwili zrealizowania tego 
p ro jek tu  urządzono kaplicę, w w yna­
ję te j sali nieczynnego kina.

Yv ub. niedzielę oclbylo się uroczy­
ste poświęcenie kaplicy.

P ierw szą mszę odpraw ił ks. p re­
fek t Jurczyński, a uroczystą sumę ce­
lebrował ks. Brodziński, poczetn w y- 
gfusił podniosłe kazanie.

Usiłowanie morderstwa w Kielcach
OGŁUSZYŁ PR ZEC IW N IK A  S IE K IE R Ą  1 ZAM IERZAŁ GO

ZARŻNĄĆ. ,

W czoraj około godz. 23-ej do m ie­
szkania K azim ierza Cedzyńskiego, za­
m ieszkałego w K ielcach przy  ul. J a ­
snej nac 35, w targnął n ie jak i S tan i­
sław Słom ka, k tó ry  uderzył Cedrzyń-
skiego siekierą w głowę, a  następnie

Pewność zdrowia 
OLLft’Ayiearue

Piątek

W r z e s i e ń

Dziś: f  Eugeojl 
Jutro: Podw. Krzyża Sw,
Wschód słońca: 5.13 
Zachód słońca- 6.19

HADJO
■WARSZAWA.

Piątek, 13 września.
6.30 Kiedy ranne wstają zorzo. 6.38 (lim  

nastyka. 7.20 Dziennik poranny. 8.20 Pro 
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne 8.30 Przerwa. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Dzioink 
południowy. 12.15 Audycja dla dzieci. 12.40 
Koncert zespołu W iesława Wilkosza. 13.30 
Z rynku pracy. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.00 P łyty. 1G.00 Pogadanka dla chorych 
16.15 Koncert orkiestry. 17.00 Na froncie 
walki ze śmiercią. 17.20 Lekkie piosenki ze 
Lwowa. 17 50 Poradnik sportowy. 18.06 
Koncert ork. kameralnej. 18.30 Pogadan­
ka aktualna. 18.40 Życie kulturalna i arty­
styczne stolicy. 18.45 Koncert ork. dętej. 
19 00 Skrzynka rolnicza. 19.10 Program na 
dzień następny. 19.20 Koncert, reklamowy
19.35 Wiadomości sportowe. 19.50 Aktual­
ny monolog 20.00 Biuro Studiów rozma­
wia ze słuchaczami P. P. 20.10 Muzyka 
lekka. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.10 Ob 
razki z Polski współczesnej. 21.15 Koncert 
symfoniczny w wyk. ork. P. Ił. 22.50 Pły­
ty. 23.00 Wiadomości meteorologie me. 
23.05 Podroż po Europie.

KATOWTCE.
Piątek 13 września.

6.30 Transmisja z Warszawy. 8.20 Pro< 
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki! 
praktyczne. 11.57 Transmisja z W arszawy 
j Krakowa. 12.0.3 Transmisja z W arszawy
13.35 Orkiestra symfoniczna. 15.13 Giełda 
zbożowa. 15.17 Oh wilka społeczna. 15.25 Tr. 
z W arszawy i Lwowa. 16.45 Transmisja -z 
W arszawy i Krakowa. 1.7.50 Transmisja z 
AU,*:]"sz:i'.'.-y i "Wilna. 18 30 -Tak sic łb ek o ł 
Oyroń nie .doł. 18.45 P łyty. 19.00 Forada ra 
djotechniezne. 19.10 Program na ic/ień 
jiastennv. 19.25 Koncert reklamowy. 19 93 
Wmdomości sportowe. 19.40 Transmisja 
z Warszawy.

-— « o ° —

Pseudo - lekarz po otrzym ani u pienię 
dzy zbiegł i nie pokazał się Avięcej u 
chorej.

W czoraj oszusta B inan spotkał i 
zatrzym ał na placu ś a v . Leonarda, 
chcąc go oddać a v  ręce A yładz. Oszust 
po drodzo w y ją ł książeczkę w ojskowę 
na nazwisko Józefa  Sokołowskiego ze 
Avsi O leandry, poAAr. kieleckiego i w rę­
czył ją  Binanow i, a sam korzystając  z 
jego chwiloAvej n ieuw agi zbiegi.

1  iCialc

gdy Cedrzyński upadł n ieprzytom ny 
na  ziemię usiloAval poderżnąć mu g a r ­
dło brzytw ą.

W  obronie napadniętego stanęli 
w spółlokatorzy Cedzyńskiego M ar­
cin K w aśniew ski i jego żona, którzy 
do zabójstw a nie dopuścili. Przyczy­
ną usilowanego m orderstw a były po ­
rachunki osobiste i rodzinne. Cedzyń* 
skiego AAr stan ie  b. ciężkim przew iezie 
no na kurację do szp ita la  św. A lek­
sandra  w Kielcach, a Słomkę areszto­
wano i przekazano do dyspozycji 
w ładz sądowych,

(k) Bagnetem w serce. W Pioczouogaeh’ 
pow. miechowskiego, na odbywającem się 
Avesclu u jednego z zamożniejszych go-1 
spodarzy wsi wynikła pomiędzy parob* 
czakami bójka o tancerką.

W  czasie bójki Bolesław C ray ugo-kb 
ny został bagnetem w serce i poni-st 
śmierć na miejscu. Sprawców zabójstwa 
aresztowano.

(k) Złe warunki higieniczne w g a rb a r ­
niach. W związku z wizytacją zakta ’ 5w, 
przemysłowych w okręgu kieleckimi, in­
spektor pracy stwierdził anty.mnitft rny 
stan garbarni, wobec czego wydał zarzą­
dzenia zmierzające do podniesienia 'wa­
runków higienicznych w garbarniach, o , 
raz stanu polepszenia bezpieczeństwa w; 
praey.

(k) Likwidacja strajku. Na m l ciach’ 
związanych z budową dsvuch mostów na 
szosie Kraków — Kielce, oraz p-ze -udo­
wą szosy, wybuchł na tle cennika pt-ir za- 
targ- pomiędzy robotnikami, a d /erk eił 
firm y inż. Stróżkiewicza z Krakowa. Po­
nieważ "firma żądań robotników nie uw­
zględniła ,  robotnicy av liczbie okoio 600 
zagrozili strajkiem.

W ostatniej jednak chwili zMarg zli­
kwidowany został przez inspek". >-a pra­
cy z K ielc .przyczem żądania rehMnikew 
zostały po części uwzględnione. Otrzyma 
li oni podwyżkę płac, sięgającą w poszczę 
gólnyck wypadkach do 20 proc.

(k).Odstrzal sarn i koźląt w radomskiej 
dyrekcji lasó>v państwowych. W bieżą­
cym sezonie myśńwskim w lasach pań­
stwowych znajdujących się na terenie dy 
rekeji radomskiej przeznaczono na od­
strzał 200 szt. sam , kóz, i koźląt. Odstrzał 
ma na celu sekcję hodowlaną. Najliczniej 
sze stada sarn i jeleni są w górach Święto 
krzyskieh, które niebawem staną się oży­
wionym terenem poloAvań.

yvny wfiorcK/fun̂ Hu

BÓLACH; 
, GŁOWY
STOSUJE Się PROSZKI nom

IAŁ FARM ACEU TY C ZN E , POLLA&OK '  WARSZAWA

I
U

i
IlAft



Dyrekcja i Zespół Teatru Miejskiego w Sosnowcu
ma zaszczyt prosić P. T. Publiczność o łaskaw e przybycie na przed­
stawienie inauguracy jne sezonu 1935/36 odbyć się m ające w sobotę 

dnia 14 września o godz. 8.30
Dany będzie dram at Zygm unta K rasińskiego w 4-ch częściach 17 obr.

P. „ N S E - B C S K A  KOMEDJA”
w inscenizacji J. Gołaszewskiego.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.
=

Cm łlw  dziecka
'pozostaje aksamitnie, 
(jŁadkie cbdęki nujdŁt

Z la g lę ^ ia
T E A T R  M I E J S K I  

w SOSNOWCU.
Ju ż  d o b ie g a ją  kcn ea  proŁy z ln .T isu . 

racy jn eg u  w idow iska, na k tó re  Jan,- Sę­
dzię „N IE  - BOSKA K O M m ; A “  Z y ­
gm u n ta  K rasiń sk ieg o , obchodzą u. w tym  
reku  sw oje 100 jecie. W  arcydzu* * św ia to ­
wej l i te r a tu ry  ro m an ty czn e j, k ’v r e  ok-ize 
się na s e tn ie  n asze j w inscen izu  j ii <lyr. J . 
G ołaszewskiego, z udziałem  ca łe  z > zespo­
łu, dw ie naczelne postac ie  M*żą i Żony 
kreow ać będą i owo pozyskan i any .śe  pp. 
H. B ożew ska i T. K ro tk ę . W e w sp an ia le j 
postaci Avodza rew o lu c ji P a n k r a c g o  w y ­
stąp i p J .  SaW teki, p rz y ja c ie la  i pow ie.:, ] 
ka jego  L eo n a rd a  g ra c  będzie p S ',  >. w a  li­
ski, św ieżo pozy sk an y  a r ty s ta  Bydgosz­
czy. W  roli O rc ia  w y stąp i p. Z. G rzym a- 
lanka. A n io ła  g ra ć  bądzie p. A  K ró likow ­
ska, D ziew icę p. M. G ołaszew ska, .Takó! a 
p, S. flolczew ski. Z nowo pozyski-.vc'>  a r .  
ty stów  g ra ć  je szcze będą: pp. .! K a ra s iń ­
ska, 8 .  K uczkow ski i M. W o ły n rz y k  o .m z  

cały daw ny  zespół z udziałem  4> s .a ty s tó w  
S tro n ę  m uzyczną dostosow ał ir,-«eni-fi-.or 
do całości w ten  sposób, żo y rzodu ią  w 
n ie j polscy  kom pozy to rzy  j a i :  Szopen,
M oniuszko o raz z obcych G ounod i S zu­
bert.

„N IE  - B O SK A  K O M E D J A ' ze w zglę­
du na sw e w a lo ry  w ieszcze je s t szinkt- z a ­
wsze in te re su ją c ą , g-dyż za w iem  p ierw  i as-, 
ki, od sk ra jn e g o  ro m a n ty z m u  pc/zaw szy , 
poprzez m o m en ty  pato log iczne , o: ra z y  re . 
w olucji, aż do w ojny, d a ją c  b a r  o- _.y k a le j­
doskop w rażeń  i uczuć in  te :  i łu ją c y c h  
w spółczesnego w idza.

„N IE  - B O S K A  K O M E D JA  - Gani-- się  
z pew nością osią za in te e rso w ań  społe-zi fi- 
•słwa zag łe l.iow skiego . W a rto  p n . j ie m  z a ­
znaczyć, że te a t r  n asz  je s t  p ie rw szy m  w 
Pojsee, k tó ry  uczci 100-lecie roe.v  ic y  icgo 
arcydzie ła.

— S tow arzyszen ie  w eteranów  b. a rm ji 
polskiej w e F r a n c j i  w Sosnow cu zw ołuje 
na dzień 15 bm. o godz. 10 ran o  nadzw y­
czajne z e b ia n ie  członków  w lo k a lu  p la ­
cówki p rz y  ul. P iłsu d sk ieg o  16.

N a p o rządku  dziennym  sp ra w a  k ra jo ­
wego z jaz d u  koleżeńsk iego  w K ra k o w ie  i' 
sp raw a odznaczeń.

— Z życ ia  rodziny  rezerw istów  w S o ­
snowcu. Celem  pow iększen ia  fum !u-z iw  
związku rezerw istów , ko lo  Sosnow iec - 
śródm ieście u rzą d za  pod p ro te k to ra te m  
rady  pow iatow ej ro d z in y  rezerw istów  •»«- 
bawę ludow ą w p a rk u  ren a rd o w sk in : w 
Sosnowcu w d n iu  „R ezerw isty" , obchodzo­
nym u roczyście  w ca łe j P o lsce  t j .  w dn iu  
22 bm. N a zabaw ie m iędzy  in u e m i n iesp o ­
dziankam i u rządzona  będzie lotec.ia fan to  
wa (kosz szczęścia) z dobrow olnych  c 'h i r  
pieniężnych lub  w n a tu rz e . W  iy m  celu  
panie z k o m ite tu  zabaw ow ego będą olieho 
dziły sk lepy  z u p o w ażn ien iam i do z b ie ra ­
nia o fiar.

Zarząd w ierzy, że społeczeństw o pop rze  
ich w ysiłek  i  u d z ie li pom ocy przez o f ia ro , 
wanie fan tów  n a  lo te rję .

— W ycieczki do G dyni z Z ag łęb ia .
'Wczoraj p isa liśm y , że w z w ią z k i z p o w ita  
niem najw iększego  s ta tk u  poi A :t go m 's  
P iłsudsk i w czasie od d n ia  11 do 1 6  hm. 
odbędzie się zjazd członków  ligL m orsk ie j 
i ko lon ja lne j o raz sy m p a ty k ó w  sv G dyni. 
M inister je m  kom u n ik ac ji p rzy zn ało  człon 
kom ligi n a  te n  okres u lg i k o le j,.v e  w w y 
sokosci 68 proc n o rm a ln e j cei.y b ile tu  w 
dowolnej k lasie  i pociągu  K a r ty  u czes tn i­
ctwa w cenie 1 zł. za sz tukę  w yda 'o od 'z ia ł  
ligi m orsk ie j i k o lo n ja ln e j w Sęsn wen. 
u]. 1 M aja  19 fgm ach sąd u  okręg-iw egol w 
godz.^ od 18 do 20-cj. U czestn icz  z jazd u  
-winni być zaopatrzen i oprócz k a . 'y  t.rzosl 
m etwa w leg ity m ac ję  cz łonkow ska KLIK.

Straszna katastrofa na przejeździe
kolejowym

przed scfdem okręgowym w Sosnowcu
Sącl okręgowy w Sosnowcu rozpa­

tryw ał wczoraj spraw ę w strząsające­
go w ypadku, jak i m iał m iejsce na 
przejeździ© kolejowym, przecinają 
cym szosę Sosnowiec — Modrzejów.

Od strony  M odrzejowa do Sosnow 
cą zdążały dwa ciężarowe samochody. 
W  chwili, gdy jeden z samochodów 
znalazł się na przejeździć, w padł na 
niego przejeżdżający pociąg osobowy.

Skutk i zderzenia pociągu z samo­
chodem były straszne. Samochód roz­
b ity  został w kaw ałki, ciała zaś szofe­
ra  i jego pomocnika, wleczone były na 
p rzestrzeni GO metrów.

Po zatrzym aniu  pociągu stw ierdzo 
no identyczność zm asakrow anych, na 
podstaw ie posiadanych przez nich do 
kum entów. Byli to Ignacy  K aczm arek 
i J a n  Lewandow ski, obaj m ieszkańcy 
K ruszw icy. K aczm arek doznał silne­

go w strząsu mózgu i pęknięcia śledzie 
ny, Lewandow ski zaś złam ania 19-tu 
żeber. W drodze do szp ita la  obaj 
zmarli.

Niezwłocznie przystąpiono do prze 
prow adzenia śledztw a, celem u s ta le ­
n ia  osoby w innej t e j . stnasznej k a ta ­
stro fy . J a k  stw ierdzili naoczni ŚAviad- 
kowie w strząsającego w ypadku, ra m ­
py  kolejowe nie były opuszczone, dróż 
nik zaś Józef Jed y n ak  był nieobecny.

W innym  spowodowania tragiczne- 
go w ypadku był zatem dróżnik" Jedy- 
naka jego też natychm iast aresztow a­
no i osadzono w więzieniu w Będzi­
nie. R ozpraw a przeciwko Jedynakow i 
oskarżonemu o nieum yślne zadanie 
śmierci śp. Lewandow skiem u i Kucz­
ma,nkowi, zakończyła się skazaniem  
Jed y n ak a  na  rok w ięzienia z za wie 
szeniem w ykonania ka ry  na la t  dwa.

Strajk w Porębie rozszerzy! się
J a k  donosiliśm y  w d n iu  w czorajszym , 

w zak ład  j eh p r ie m y slo w y ch  „P oręi:»“ w 
P o ręb ie  ea s tra jk o w a lo  w d n iu  ouegduj- 
szym  79 ś lu sa rzy , za tru d n io n y c h  u w a r­
sz tac ie  m echan icznym . J a k o  g łów ny j>f. 
w ód s t r a jk u  ś lu sa rze  p o d a ją  skaao '  ah ie  
p rzez  d y rek c ję  fa b ry k i 29 p rocen tow ej p rę  
m ji. A k c ję  s tra jk o w ą  u ją ł  w swe ręce 
m ie jscow y  oddział zw iązku  m etalow ców  
ZZZ., k tó ry  też spow odow ała k o n fe ren c ję  e 
d y re k c ją  fa b ry k i. S tra jk u ją c y  p rze ', ca ły  
dzień onegdajszy . t j .  od godziny  7 ra n o  do 
godg. 4 p o p o łu d n iu  p rz e b y w a li w  fab ry ce  
p rz y  sw ych w a rsz ta ta c h  p racy , a w ty m  
czasie delegaci p ro w a d z ili z d y re k c ją  f a ­
b ry k i ko n fe ren c ję , k tó ra  je d n a k  n ic  p rzy ­

n io s ła  p o żąd an y ch  rezu lta tó w , to też po 
godzin ie t ś lu sa rze  sp o k o jn ie  opuści", p ra  
cę.

W  du iu  w czora jszym  po p rzy b y c iu  do 
fa b ry k i do p rac y  n ie  p rz y s tą p ili ,  k o n ty ­
n u u ją c  w  dalszym  c iągu  rozpoczęty  onpg- 
d a j s tra jk . N a p o p arc ie  żądań  ś lu sa rzy  dc 
s t r a jk u  p rzy łą cz y li się  w dn iu  w c z o r a j ­
szym  w szyscy ro b o tn icy , z a tru d n ie ń 5 w 
tym że w arsz tac ie  m echan icznym , t ik ,  że 
ogó lna liczba s tra jk u ją c y c h  w zrosła w 
dn iu  w czora jszym  do 287. S tra jk u ją c y , się 
dzą p rz y  sw ych  w a rsz ta ta c h  p rac y  i zacho 
w u ją  się  spoko jn ie .

K o n fe re n c je  w sp raw ie  z ło w il i ' w an ia  
s tr a jk u  trw a ją .

Wielkie nadużycia przy komasacji gruntów
w kieleckiem

SKARB PAŃSTWA POSZKODOWANY NA 100.0(H) ZŁ. — MIERNI­
CZY PRZYSIĘGŁY OSIADŁ W W IĘZIENIU.

Na sesji wyjazdowej we Włoszczo 
Avie przed kieleckim sądem okręgo­
wym toczył się proces karny a v  Z A Y ią z -  

ku z nadużyciami, popełnionemi przy 
komasacji, przeprowadzonej na grun­
tach osady KurzeloAv, poAV. a a J o s z c z o a v  

skiego.
Na ławie oskarżonych zasiedli: mier 

niezy przysięgły z Chełma Józef 
Dercz oraz czlonkoAvie rady scalenio­
wej i komisji szaeunkoAvej Stempnie- 
a a u c z ,  WinczakiPAAMcz, Tobera i in. w 
liczbie ośmiu.

Toczący się a v  ciągu trzech dni pro 
ces odsłonił skandaliczne stosunki, ja ­
kie panoAvaly przy wykeńiywaniu ro­
bót komasącyjnych przez wielką fir­
mę mierniczą, proAvadzoną przez Dar- 
cza aa' Chełmie i przeprowadzającą ko 
masację w kilku województwach. P o­
za pokrzywdzeniem Aviększości koma- 
sar.tów prywatnych z osady Kurze- 
łów, jakich dokonano przy scaleniu, 
popełniono ogromne nadużycia na 
szkodę skarbu państwa, gdyż za 160 
hektarów pszennej ziemi z majątku 
paiistAvoAvego Kur żelów, Avłączonych 
do obszaru komasacyjnego, przyzna­
no po komasacji skarbowi elaviwalent 
w  ilości około 90 hektarów kwaśnych 
łąk i piaszczystych enklaw leśnych, 
wskutek czego — gydby zamiana ta

utrzymała się — szkoda skarbu pań­
stwa przeniosłaby sumę 100.000 zł.

Nadużycia przy komasacji K urze­
jów rozpoczęły się podczas szacunku 
gruntu do komasacji, czyli tak zAva 
nej klasyfikacji. Jak ujaAvnil proces 
klasyfikacje przeproAvadzano a v  sp o ­
sób najzupełniej niezgodny z rzeczy­
wistą wartością gruntów. Naprzykład 
grunty dobrego pastwiska oceniono 
po 60 zł. za ha, a lotne piaski po 300 
zł. za ha. Oczywiście a v  ten sposób po­
robili Avprost fortuny, otrzymując w 
nowym stanie posiadania za własne 
kiłkohektarowe działki całe fołwarcz- 
ki, obejmujące po kilkanaście, a nawet 
kilkadziesiąt hektarów gruntu.

Jak dalece proces niniejszy był 
wielkim procesem społecznym, najle­
piej fAviadczyla okoliczność, że zain­
teresowani a v  A vvniku procesu uczest­
nicy komasacji z Kurz iłowa a v  liczbie 
kilkuset osób przez trzy dni obozenva- 
li we WłoszczoAvie, przysłuchując się 
rozprawie i oczekując na wyifok.

W czwartym dniu procesu, sąd o- 
głosi! wyrok, skazujący geometrę Jó­
zefa Dercza na 1 i pól roku więzienia 
i pozbawienie prawa wykonywania za 
wodu przez lat pięć. Pozostałych o- 
skarżonych sąd uniewinnił z braku do 
wodów.

ZATRZYMANY W ARESZCIE 
W SOSNOWCU LLhANIŁ SIĘ  

SZKŁEM.
Oncgxlaj przez policję zatrzym any 

został A ntoni K naś, bez stałego m iej­
sca zam ieszkania, jako  podejrzany o 
dokonanie szeregu kradzieży.

Knaś osadzony został a v  areszcie 
a v  SosnOAVcu, gdzie począł przemyśli- 
wać nad wydostaniem się z celi.

W końcu obmyślił niezw ykły plan, 
sądząc, że a v  ten sposób w ydostanie 
się na wolność.

A resztan t w yjął z okna kawałek 
szklą, którym  poprzecinał sobie a v  kił 
ku miejscach ręce i poranił nieznacz­
nie piersi.

Rannego opatrzył na m iejscu we­
zwany lekarz i pozostawiono go na­
dal a v  celi.
P A M IĄ T K O W Y  M E D A L  15-LA: JA  OB- 

Z Y S K A N IA  M ORZA.
C hcąc u p am ię tn ić  15.tą rocznice odzy- 

sk a n ia  p rzez  P o lskę  w olnego d w tę p u  do 
m orza o raz chcąc zw rócić u w ag ę ca lega 
spo łeczeństw a n a  fak t, że s ta je , i?  się pań . 
stw em  m o rsk i em, cz->go w idom ym  znak  i c m 
będzie m iędzy  inneroi za o cean ,.v n a  p o ­
dróż najw iększego  s ta tk u  piwa n-rskh-g j  
na B a łty k u  „P iłsudsk i*1, rozpoc/.w m óąeega 
w  dn iu  15 bm. p ierw szy  re js  na lin ji u J v -  
n ia —-Nowy J o rk  za rząd  G dym  wy* ,1 spec. 
m edal p a rn ią tk . w ed ług  p ro j. p u - i f .  ikadc- 
m ji sz tu k  p ięk n y ch  T adeusza  B "-y ę ra : Mo 
dal te n  w y k o n an y  zos ta ł a r ty s ty c z n ie  w 
b ronzie p rzez  m enn icę  państw ow ą. Ct n a  
za sz tukę  w ynosi 2 zł. M edale zaopatrzono  
są  w sp e c ja ln ą  opraw kę 'tek tu rm v   ̂ w ror- 
iń ie  le g ity m a c ji. Z arząd  obw odu w So 
snow cu zw raca  się tą  d ro g ą  do w -z y stiilrh
członkÓAV I  MIC o raz  sym patyków , by
zg łaszali saa' o j c  zam ów ien ia  n a  ineda w  

s e k re ta r ja e ie  LM K . w S o s n o w u  (g ira c h  
sąd u  okręgow ego).

— Z abaw a av Sosnow cu J u t r o  w I.*k:-«l«x 
K u źn ic y  p rz y  ul. S trz e leck ie j t - r  2  w t?o* 
snow cu, s ta ra n ie m  to w arzy stw a  op iek  ko­
bie t, odbędzie się  z a ta w a  ta n c c /i- .  P o czą­
tek  zabaw y o godz. 20-ej. W e jśc ie  za za p rę  
szen iam i. i

— O poszerzenie m ostu  n a  R -y n iry  w, 
C zeladzi. N a ła m ac h  „E x p r. Z ag l .1 b y l a j u  
ru sz a n a  sp rats 'a  budotvy dogodniejsz . iim- 
s tu  n a  rzece B ry n ic y  obok rem i z y s t 'a z a e  
kiej w Czeladzi. O becny m ostek o m e tro ­
w ej szerokości je s t  stanow czo za wa K i  i  

n ie  m oże służyć sw em u p r z -v.r.ac'.emu. 
zw łaszcza gdy  se tk i osób wraoa ze shid.io- 
n n  sportow ego, wówczas n ie tru d  10 je-i, o 
w padn ięc ie  do rzek i, ozy też in n y  wy pa uek 
K w estię  tę  p rzv  n iew ielk im  n a k b tD ic  p ra  
cy  i p ien iędzy  m ożnaby  ku zadow oleń* 1 i  
bezpieczeństw a, ogółu w ja k iś  spnsó • za ­
ła tw ić . O ile  m a g is tr a t  n ie  s ta ć  na 
drżew a, m ożnaby  w porozum ie ni*; z<‘ zw ią 
zkiem  w ałow ym  w spóln ie m oslek  posze­
rzyć.

— C ebranie leg jo n u  m łodych  w C zela­
dzi. W e w to rek  w lo k a lu  p rzy  ul. B.\ > u i .  
sk ie j odbędzie s ię  ogólno zeb ran ie  w szy s t­
kich człomkóy le g jo n u  m łodych  Vi C /cui- 
dzi. P o czą tek  o godz. 7 w ieer f-‘[>rawv hi. 
p ilne.

— P o  sk lepach  p rzy  ul. M odvzejow 'skici 
w Sosnow cu g raso w ała  ja k iś  czas pew na 
n iem ło d a  kobieta , k tó ra  k o rz y s ta ją c  z oży ­
w ionego w c iasnych  sk lepach  ru ch u , kra-' 
d ła  co ty lk o  w padło  je j pod rękę. N uga  
p o w in ęła  ;ię złodziejce at  sk lep ie  G ra jc a ra  
pod N r. IT-tjmi. P rz y trz y m a n o  j a  7 0  szluc® 
ką sukna, k tó rą  zd ąży ła  u k ry ć  ; od p M ' 
nicę.

P o lic ja  pozna ła  w  z a trzy m a n e j znaną 
szopenTcldziarkę 41-Ietnią K a t a i i t n ę  K em  
pę z D ąb row y  G órniczej (Legionów  2 i).

K em p a  od p o w iad a ła  w czoraj prz łd 
dem  okręgow ym  w Sosnow cu f s k a .w i t  
zo s ta ła  na ro k  w ięzienia.
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1  Zawiircia
(z) R edakcja  na powiatow ych robotach 

drogowych. W  tych dniach powiatowy za­
rząd drogowy wypowiedział prace, Si ro­
botnikom , '/atnulnihnym  przy budowie no 
w ej szosy na odcinku W łodowice — Kro; 
molów. Pozaiem  począwszy od 10 bm. /ic - 
dukow ane zostały dni pracy z 3 na 2 dni 
w tygodniu. .Tato powód redukcji i cgrn- 
niozenia pracy wydział drogowy podaje 
b rak  odpowiednich na ten cel kredytów.

(z) D robny pożar w Żarkach. Onegdnj 
w zabudow aniach K onstantego ha jd u k a , 
zam ieszkałego w Żarkach przy  ul. Koz.,ł- 
giowskioj 40 wybuchł pożar, k tó ry  w o. 
k ró tk im  czasie straw ił dach nad do-.ein 
m ieszkalnym , stodole załadow aną z'->»em 
oraz chlew. Spalone zabudow am i były 
drew niane, kryte słomą. Poniesione wsku­
tek pożaru s tra ły  oblicza poszkodowany 
na sum ę około 2000 zł. U staleniem  j>r'.v- 
czyny pożaru  zajął się m iejscow y posteru  
u elf policji.

(z) Nowe kuio „Promień*. W domu to« 
w arzystw a rzem ieślniczego przy ul. So.do- 
wej, w którym  daw niej mieściło sic kino 
„Arlekin*4 o tw arte  zostało w tven tljuacii 
nowe kino p. u. „Promień**. Dzierż '.m ą 
kina je s t p W ładysław  K obiński. C z/.py 
dochoód osiągnięty  z pierwszego przU-nn. 
wienia p. K obiński przeznaczył ift ce]c 
społeczne w edług uznania staro sty  Zagór­
skiego. W spom niany dom pozostaje obec­
nie pod zarządem K om una’nej Kasy Osz­
czędności w Zawierciu, k tórej to " "  -’ s  

stwo rzemieślnicze jest b. poważnym .Puż 
nikłem . Nowy właściciel kina zapow iaJa 
b. bogate i ciekawo program y.

■ « ( ) < ) ------

Klub śmiechu
W Paryżu  zaw iązał sic klub, k tóry  za­

sługuje na to, aby się znalazł w każdym  
mieście sta re j, skołatanej i sm utnej E u ­
ropy. Członkowie k lubu  zobow iązują się 
przy przyjęciu do podejm ow ania weso­
łych, komicznych skey j, z k tórych co nue 
siąc z d a j ą  sprawozdanie. Zadaniem  klubu 
iest szerzenie dobrego hum oru wśród 
członków i pobudzanie ich do śmiechu. 
Do klubu  przyjm ow ane są ty lko pary 
mąż i żona np„ dwie przyjaciółki, dwóch 
przyjaciół etc. Ogólne zebranie klubu 
nastręczają  okazje do wybuchów' nieokie 
znanego śm iechu i wesołości, jak ie  budzą 
opow iadania klubistów  o ich w yczynach 
i przygodach. W tych niezbyt wesołych 
czasach tego rodzaju k luby są dobrą i na 
der pożądaną inowacją.
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W CZAHNEM KRÓLESTWIE. Z Olkusza
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Gmach ministerjum spraw zagranicznych królestwa Abisyńskiego w Addis
Abeba.

Izba lordów trybunałem sądowym
W najbliższych dniach odbędzie się w 

Londynie pierwsze po 34 latach p<v.- ;vy 
posiedzenie try b u n a łu  lordów. Izbie lo r. 
dów przysługu je  bowiem ,na podtsaw ie <la 
wnych praw , przyw ilej sądzenia wszyst­
kich, noszących ty tu ł lorda. Trzy dziesd

cztery la ta  tem u staw ał przed sądem lor­
dów lord  R ussel oskarżony o bigam ię 
T ryb u n ał skazał go na trzy  miesiące w ię. 
zienia. Obecnie Izba Lordów sądzie będzie 
s p ra n ą  znanego autom obilisty  i rekordzi 
sty, lo rda  C lifferda, k tó ry  jad ąc  z niedoz 
woloną szybkością po szosie, przejechał 
na śm ierć przechodnia. Sąd w Izbie lo r­
dów odbywa się z w ielką pom pą: parow ie 
zasiadają  kołem  na  fotelach w ybitych 
czerwonym  aksam item  Pośrodku sa li 
znajdu je  się stół, za k tó rym  zasiadają  sę­
dziowie. Oskarżony m usi jwysłuchaJ wy 
roku  w pozycji klęczącej.

Nic tak nic zdobi Pan, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia- wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 s to s u ją c ------

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro., 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz sk ładając swe oszczędności 
w KOM UNALNEJ K A S IE  OSZCZĘ 
DNGŚCI pow. Zaw ierciańskiego w 

Zawierciu.

Krem i mydło „ I M T O L i l ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

S P R A W I E D L I W O Ś Ć  
Z W Y C I Ę Ż A !

POW IEŚĆ.

-— Jużem  to pani wytlómaczy! weźo 
ra j — odrzekł nadzorca. — Są rzeczy 
trudne cło powiedzenia, łatw e do napi 
sania.

— Pan mnie przestraszasz sweuii 
tajem nicam i!

— Joanno, odbierz ten list, a gdy 
odejdę przeczytaj go — mówił Jakób 
dalej — przeczytaj prędko i rozmyśl 
się prędzej jeszcze. Tw oje szczęście, 
szczęście twych dzieci, i moje spoczy­
w a w twym ręku.

— Ależ objaśnij mnie pan cośkol­
wiek.

— Nie! — odparł G aranud — nie 
powiedzieć nie mogę. C zytaj, czytaj 
proszę.

1 odszedł z pośpiechem.
Jo an n a  objęta nerwowem drże­

niem pa trzy ła  za odchodzącym.
— Utraci! rozum! -— szepnęła — 

tak! wielki Boże! oszalał — Potem  
zam knąwszy bramę wróciła do siebie, 
położyła na stole papiery, trzym ając 
w ręku list do nich dołączony.

Spojrzała na adres, a jednocześnie

jakby  obłok m glisty  rozw inął się m ię­
dzy tym listem  a je j spojrzeniem .

— Cóż jes t w tym liście? — py ta ła  
siebie. — Czemu tak  czuję się p rzera­
żoną, jak  gdyby coś strasznego speł­
nić się miało. Dlaczego za do tkn ię­
ciem się do tego pap ieru  serce mi w 
piersiach zamiera, krew  w żyłach lo ­
dowacieje? M ożnaby sądzić iż ten lis t 
zaw iera oznajm ienie strasznej k a ta ­
strofy.

Nie, nie! czytać go nie będę! — 
wołała, sam a z sobą walcząc rozpacz­
liw ie — nie chcę wiedzieć, co on za­
wiera... Nie! — I  zbliżywszy się do 
małego piecyka na k tórym  gotow ała 
się wieczerza, Jo a n n a  w yciągnęła r ę ­
kę ażeby wrzucić ów7 list na rozżarzo­
ne węgle. Za nim jednak  to uczyniła, 
po,wstrzymała się nagle.

— Dlaczego nie m iałbym  go p rze­
czytać? — w yrzekła. — Być może, iż 
skoro poznam  treść jego, uchronię się 
od grożącego nieszczęścia. I  nagle roz 
w inęła list, k tó ry  jak  w iem y nie był 
zapieczętowany. Bez w ahania, z go­
rączkową ciekawością w yczytała co 
następuje:

OLKUSZ MA NOWA SEN SA U JĘ 
Z „EJRUTAM I*.

K rólew skie m iasto  Olkusz p  isiatl a o* 
kolo S3 proe. luduośei żydowskiej, w p *„ 
przednich zaś radach  radnych - żydów, za­
siadało sta le  do 51} proc. w sz y s tk b i rad ­
nych.

N a jednein z. posiedzeń rad n i żydzi wy­
sunęli spraw ę t. zw. „s&rutów** tj .  o Jru to . 
w ania m iasta  n a  pew nych przestrzenia.'a  
u wylotów- ulic co stanow i pewien k o lt 
re lig ijn y  u  żydów-. R adni katoliccy na te­
go rodzaju  odrutow anie m iasta  u is zgo­
dzili się.

Z rac ji odmowy pow stała bursa w ra ­
jz ie  i w mieście, wreszcie żydzi rad  it w y­
m usili zgodo rad y  na ustaw ieni? <u(kuU: i 
sieci u 1-m etr o wy eh słupków tuż p r ty słu­
pach elektrycznych', na koszt gm iny i o 10 
lenie tych słupków drutam i.

Obecnie przy badaniu całej Hnji elek­
trycznej w Olkuszu, w związku z przyj, 
ścieni na p rąd  z Jaw orzna, kiero w a it two 
elektrow. w Olkuszu n a tra fia jąc  n a  zupeł­
n ie zgnite słupki - e jru ty  piiehnp-egno- 
wane) stanow iące pewne niebezpieczeń­
stw o dla przewodów elektrycznych, słu A l 
te  zupełnie usunęło.

Pow stid w-ięc gw ałt wśród żydów i in­
terpelacje  Żądano ponownego ustaw ieni* 
słupków. Poniew aż kierownictwo eiek*. ow 
n i w- Olkuszu sanowczo sprzeciw iło się 
różnym  przystaw kom  przy przewodiu.-t f- 
lektryczuych, z uw agi na bezpieczeństwo 
i szpecenie m iasta, przedstaw iciele społe­
czeństwa żydowskiego zwrócili się d > za­
rządu  m iejskiego o zezwolenie zależenia 
nad  słupam i sieci elektrycznej kawałków 
dru tu , jako n am iastk i „ejrutów 4*

K ierow nictw o elektrow ni zaopiniow ała 
że i ten specyficzny sposób je s t w ko'r.-ii 
z przepisam i te< hnicznemi.

J a k  spraw ę tę  ostatecznie zarząd m ia­
sta  załatw i, niewiadomo,

 o-----
pii) E lek try fik ac ja  W olbrom ia i je j

kulisy . Zarząd m. W olbrom ia r ^  f / i w  o„ 
becnie spraw ę zrezygnow ania z p rądu  o- 
lek trow ni p ryw atnej i wejścia n-i p rąd  z 
elektrow ni w Jaw orznie, z którego o b y b ie  
korzysta  m. Olkusz.

N a t ’e te j koncepcji rozeszły się R o g i ń ­
ski, że jeden z ławników p. P- oskarżył 
w iceburm istrza o rzekome konszaca y s  
właścicielem  elektrow ni wolbrom A-ej t  

niedopuszczenie do porozum ienia i ele 
fcrownią w Jaw orznie.

Oskarżenie to okazało się niesłu-sne 1 
pokrzywdzeni, tj. w iceburm istrz i  v t u  ;Ę 
eiel elektrow ni w W olbrom iu skier->'7 d i 
spraw ę do sądu.

„D roga ukochana Joanno!
„W czoraj ukazałem  ci w bliskiej 

przyszłości możność posiadania m a­
ją tku , a w raz z nim szczęścia dla cie­
bie i twoich dzieci. Obecnie mogę ci 
to więcej niż przyrzec, opierając się 
na pewnych niezw ruszonych podsta­
wach. Ju tro  zostanę bogatym , lub co 
najm niej środki do otrzym ania w iel­
kiego m ajątku  znajdą się w mych rę­
kach. Stanę się posiadaczem w ynalaz­
ku, k tó ry  przyniesie korzyści niezli­
czone, a dla jego eksploatacji będę 
m iał około dw ustu tysięcy franków. 
Odrzuć więc. Joanno, na bok wszelkie 
dziecinne skrupuły , wspom nij na swo­
je  dzieci, k tó re  się staną mojemi. a 
myśl ta  niechaj ci doda odwagi. Będę 
oczekiwał na ciebie dziś wieczór o 
jedenastej przy  moście Charenton, 
aby zaprowadzić cię do schronienia 
pewnego, skąd wyjadziem y ju tro  do 
obcych krajów , gdzie żyć będziemy 
oboje bogaci, szczęśliwi, bez troski. 
Opuść bez w ahania ów dom, którego 
właściciel wypędza ciebie, pośpiesz 
ku temu k tó ry  cię kocha i w iernym  ci 
na  zawsze pozostanie. Jeżeli odmó­
wisz, przewidzieć nie jestem  w stanie 
do jak iej ostateczności rozpacz mnie 
popchnąć zdoła. — kłam nadzieję, że 
przyjdziesz...

Jakób  G araud“.

— Boże! co to znaczy? — zawołała 
Joanna w osłupieniu — Jakób  stracił 
zmysły, dobrze mówiłam! Bierze za 
rzeczywistość am bitne swoje m arze­
nia. ja k iż  to wynalazek, k tóry  według 
niego ma mu przynieść tak  wielkie

sumy? Skąd mógłby przyjść tak  n a ­
gle do posiadania dw ustu tysięcy fran  
ków? — Będzie oczekiwał na mnie 
dziś wieczór p rzy  moście Charenton... 
dla niego ra c z e j jest m iejsce w domu 
obłąkanych, tam  pójść powinien!
Ha! odgaduję jego zamiar... — w yrze 
k ła po chwili — chce na mnie z a s ta ­
wić sidła! W iedząc, że znajdę się 
wkrótce w ciężkiem położeniu, myśli, 
iż widok pieniędzy rzuci mnie w jego 
objęcia. Tak. to są sidła, to na mnie 
zasadzka... Jednak  złudzić i uwieść 
się nie dam! Jestem  uczciwą_ kobietą 
i uczciwą pozostanę! — Ten lis t prze­
strasza  mnie. N ie omyliło mnie moje 
przeczucie. Człowiek ten zasługuje na 
wzgardę! — To mówiąc, pani F o rtie r 
zmięła list w palcach i nzuciła go z 
gniewem  na podłogę, skąd się poto­
czył aż w kąt staneyjki.

Ju ra ś  przestaw szy się bawić, śledził 
m atkę oczyma, nic jednak zrozumieć 
niemogąc z jej gestów pełnych unie­
sienia^ dojrzał jedynie kulkę pap ieru  
toczącą się w kąt pokoiku.

Zmierzch zwolna zapadał.
— Czas zapalić la tarn ie  — rzekła 

Joanna biorąc świecę ze stolika. — 
Ju ra s iu  —- dodała — upom inam  cię 
nie zbliżaj się do światła i nie ty k a j 
świecy7.

—- Dobrze mamo — rzek malec.
Joanna  wyszła zamknąwszy drzw i za 

sobą. Chłopiec zostawszy sam podniósł 
papier, k tó ry  m atka rzuciła na ziemię 
a nie rozw ijając go, wsunął z pośpie­
chem w brzuch swego tekturowego 
konika.

1. c. n.
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Duchy na dachu
Jak dwuch chłopców zrealizo­

wało bajką o strachach
W małem miasteczku amerykan 

skiem wybuchł niedawno głośny skan­
dal, którego bohaterami jest dwoje 
dziesięcioletnich dzieci.

DUCHY Z B A JK I.
, Dzieci te postanowiły zrealizować 

usłyszaną niedawno od matki bajkę o 
strachach.

Dwuch chłopców, bo o nich właś­
nie mowa, ubierało się co wieczór w 
białe prześcieradła i spacerowało no­
cą po płaskich dachach podmiejskich 
willi. ^

Pierwszy zauważył „upiorów" do­
zorca. jednego z podmiejskich dorn- 
ków. Narobił krzyku. Zaalarmował lu­
dzi.

WIDMO SAMOBÓJCY.
Nikt nie miał odwagi wejść na 

dach i  przekonać się, jakie to duchy 
błądzą nad miastem.

Nazajutrz całe miasto wiedziało 
już o niesamowitych „dachołazach".— 
Jedno z pism codziennych, poświęca­
jąc dużo miejsca sprawom metafizyki 
umieściło o tej sprawie specjalny a r­
tykuł, twierdząc, że w willi tej powie­
sił się kiedyś jakiś zawiedziony w mi­
łości młodzieniec i że teraz duch je­
go straszy ludność miasta.

Trwało to siedem nocy. Przez sie­
dem nocy malcy włazili na dach jed­
nej z wilii i po kilkunastominutowej 
tam przechadzce zdejmowali przeście­
radła i ześlizgiwali się niepostrzeże­
nie po murze kamienicy.

N IE FO R TU N N Y  U PA D E K  
„DUCHA".

Kto wie, jak  historja ta  byłaby 
się skończyła, może cała Ameryka piel 
grzymowałaby do miejsca, w którem 
pokazują się duchy, gdyby nie przy­
padek.

Pewnej noc-y jeden z chłopców, ba 
lansujący na krawędzi dachu stracił 
równowagę i spadł na ziemię. Potłukł 
się mocno i zapomniawszy o tem, że 
jest „duchem" zaczął głośno jęczeć.

Ktoś podbiegł mu z pomocą. Duch 
zmaterializował się więc, został zdema 
skowany.

EPILOG... W SĄDZIE.
W miasteczku wybuchła prawdzi­

wa burza. Rodzice chłopców pociągnię 
ci zostali do odpowiedzialności sądo­
wej za złe wychowanie dzieci, które 
ośmieliły się zakpić z całego miasta.

Dzieci dostały w domu prawdopo­
dobnie odpowiednią porcję kijów, a 
redaktor pisma metafizycznego przez 
pauę dni ze wstydu nie pokazywał się 
na ulicy.

Bo akt Nr. Ivm. 1468/33, 1468/35.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow ­

cu I-go rewiru, zam ieszkały w Sosnowcu  
przy Aleji M. M ireekiego nr. 11, na mocy  
art. 602, 603, 604 K. P. C-. ogłasza, że w 
dniu 18 w rześnia 1935 r. o godzinie 11-oj 
(nie później jednak niż w dw ie godziny) 
w Sosnowcu przy ul. Prez. M ościckiego  
nr. 12 w fabryce odbędzie sic  sprzedaż z 
Przetargu publicznego w I  term inie ru­
chomości składających się z m aszyn to­
karskich i in. oraz narządzi, oszacowa­
nych na łączną sumo zł. 2.030 (dwa ty s ią ­
ce trzydzieści).

. że w dniu 18 w rześnia 1935 r. o god zi, 
nie 12 (nie później jednak niż w dwie go ­
dziny) w Sosnowcu przy u licy  Modrzejow  
skiej nr. 39 w sklepie odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego w I term i­
nie ruchomości składających się z urządzę 
nia sklepowego, rowerów, 2-ch m aszyn do 
Pisania, kasy żelaznej, 110 p ły t gram ofo­
nowych patefonu 2-ch kloszy, 2-ch szafę , 
czek i innych, oszacowanych na łączną su  
ttĘ zł. 4.017, naskutek sprzeciwu oszaco­
wania dokona biegły w dniu licytacji.

1 owyższe ruchomości oglądać można 
pod wskazanym adresem w dniu licytacji.

wz. Komornik (—) F. M ILLER, 
-sosnowiec, dn. 11 września 1935 r.
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Podróż i temperament
Najlepiej chyba poznaje się uspo­

sobienie człowieka po tem, jak  sobie on 
układa plan podróży i jak  podróżuje.

Więc — numer pierwszy:
Człowiek systematyczny, pedant. 

Tygodniami studjnje przewodnik, ma­
py, rozkłady jazdy. Zamęcza uhzęd i, i- 
ków we wszystkich biurach podróży. 
Oblicza z dokładnością do minuty, kie­
dy, gdzie będzie, zna wszystkie godzi­
ny przyjazdu i odjazdu. Uezy się na 
pamięć wszystkiego, co gdzie można 
zobaczyć. Żadna niespodzianka niema 
praw a spotkać go w drodze. Wie że 
będzie spał właśnie w tym, a nie w 
innym hotelu, zje obiad w tej, a nie 
w innej restauracji. Prawdziwą rado­
ścią dla niego jest wykonanie ułożone­
go przez siebie planu, podróżuje, jak- 
gdvby spełniał obowiązek, jest nie­
szczęśliwy, jeśli coś mu popsuje pro­
gram.

Numer drugi:
Fatalista . W łaśnie jaknajwięcej nie 

spodzianek. Rozpacza, jeżeli mu się 
udaje to, co zamierzał. Ale planów 
!»bi mnóstwo, najmniej po 2 codzień. 
Każdy buja w powietrzu, żaden nie 
jest w zgodzie z istotnemi jego możli­
wościami. Czasem zresztą zdarzy mu 
się rzeczywiście wyjechać — ale nigdy 
nie jest zadowolony z tego, że właśnie' 
pojechał tam, nie gdzieindziej. Zupeł­
nie inaczej wyglądało to w jego wy­
obraźni — a pozatem: przecież in"y
plan był znacznie lepszy.

Numer trzeci:
Romantyk. Plany? żadnych pla­

nów! Znakomite jest właśnie to, że 
niema planu i że tyle rzeczy nie udało 
się. Spóźnienie pociągu lub na po­
ciąg witane jest z życzliwym uśmie­
chem. Zły obiad smakuje mu lepiej 
niż dobry. Jeżeli mu przypadkiem ka­
pie woda przez dziurę w dachu wprost 
na łóżko —- jest potem przez cały 
dzień wesół jak szezygiełek.

Okradną go? ach, to przypo­
mina dawhe, dobre czasy, kiedy pod­
róż była ewemenentem, kiedy się jeź­
dziło staroświecką pocztą i w lesie na­
padli na człowieka bryganci w kape­
luszach z wielkiem rondem.

Numer czwarty:
Człowiek niezdecydowany. Prze­

widział wszystko, jak  numer pierwszy 
— pedant, ale przez cały czas drży, że 
może zrobił to niedobrze. Że w tem 
mieście jeszcze może byłoby coś god­
nego widzenia, że w uzdrowisku, kió-

ŚW IĘTO W INO BR AN IA W ZA LE­
SZCZYKACH.

Tow arzystwo Rozwoju Ziem W schód-' 
nich wraz z K om itetam i powiatów- Czort- 
kowskiego, Brzozow skiego, Bucznckldego  
i  Zaleszczycldego organizują w  dniach oil 
14 do 39 w rześnia br.

‘ W ło W inobrania w Zaleszczykach.
Będzie to przegląd pracy na polu roz­

woju w innic i stw orzenia w łasnego prze­
m ysłu w iniarskiego.

M inisterjum  kom unikacji doceniając 
znaczenie rozwoju powstającego przem y­
słu  w iniarakego, przyznało dla ńc/estu i- 
ków „Święta W inobrania1' z ir /k e  kolejo­
wą do Zaleszczyk w w ysokości 3.! proc o- 
raz bezpłatny powrót z Zaleszczyk do 
m iejsca zam ieszkania.

U czestn icy  pragnący wziąć udział w u- 
roczystości tej, urządzonej po r a : pierw­
szy w  Polsce, zwiedzić m alow nicze ok o li, 
ce N addniestrza i poznać barwne życie lu 
dności Podola, w inni zaopatryw ać sic w 
karty  uczestnictwa, które sprzedawać hę 
dą w cenie zł. 2 w szystk ie placówki i*BP. 
Orbis oraz W agons Lita Cook.

re wybrał będzie nudno, że kąpiele 
gdzieindziej byłyby mu zrobiły lepiej, 
że kuchnia w tamtym pensjonacie jest 
smaczniejsza. Urzędnicy w biurach 
podróży boją się go nierównie więcej, 
niż wszystkich pedantów z całego 
świata.

Numer piąty:
Człowiek nerwowy. Najczęściej 

chociaż niekoniecznie — stausza pani. 
Może rokrocznie jeździć calemi mie­
siącami, może objechać kulę ziemską 
dookoła — nigdy nie przestanie się lę­
kać. Czego? wszystkiego! Że spóźni 
się na pociąg. Że zgubi pieniądze, cho­
ciaż je zaszyła w zamszowy woreczek 
zawieszony na szyi i przypięty sze­
ścioma agrafkam i. Co pół godziny gu­
bi kluczyki od walizki. Drży, pow ie­
rzając bagaże tragarzowi, nieustannie 
powtarza sobie szeptem jego imię. 
Notabonne — prócz tych kluczyków— 
udaje jej się praw ie zawsze wszystko. 
Ale zawsze ma taką minę, jakby się 
nic nie udało.

Numer szósty:
M łóezęga. Nie zależy mu na przy­

godach, chociaż przyjm uje je spokoj­
nie. Plan ma ułożony, ale tylko w głów 
nyeh zarysach. Lubi wykonać teu 
plan, jednak nie umrze ze zmartwię 
nia, gdy się coniebądź. ułoży inaczej. - 
Niezależnie od togo, czy ma dużo, ery 
mało pieniędzy, wyciąga z podróży 
maksimum korzyści i przyjemności 
Właśnie jest jedynym, który napraw ­
dę umie podróżować.

To — oczywiście — tylko główno 
typy- Istnieje wiele typów pośred­
nich, mnóstwo kombinacyj. Najgorsza 
z nich — wcale nie taka rzadka — 
kombinacja numerów: czwartego i p:ą 
tego, czyli człowiek zarazem nerwowy 
i niezdecydowany. Nie radzę nikomu 
razem z nim jechać. Można osiwieó 
już przez pierwsze dwie godziny i —- 
niestety, przyzwyczaić się do niego 
niepodobna.

Nerwowy pedant również może d o ­
prowadzić towarzysza do samobój­
stwa. Natomiast nerwowy romantyk 
jest wcale niezły, o ile się go m oc o 
weźmie za łeb. Z nerwowym fan łat, tą. 
jest już nieco gorzej.

Żegiestów zaprasza Was!
Klejnot Beskidów  w promieniach s łońca

Śm iało możnaby zaryzykow ać powie- 
dzenie, że w Żegiestow ie lato dopiero się  
teraz rozpoczęło, gd yb y  nie fakt. -e pogo­
da w sezonie głów nym , lip iec  -  sierp ień— 
bynajm niej n ie spraw iła zawodu setkom  
kuracjuszów.

W rześniowe w yw czasy grom adzą nowe 
rzesze gości, których nadw ątlone organiz­
m y i roztargane nerw y przychód: ą do sie  
bie w n iezrów nanym  klim acie i w span ia . 
łom, ozonieznem  powietrzu „F: olpwicza  
wód polskich".

Sezon w rześniow y jest sezonem zdecydo 
w anie tanim , bardzo tan ia  tak-a kuracyj­
na, tańsze kąpiele, tańsze pensjonaty.

Ta powszechna taniość jest także sw e­
go rodzaju b a lsa m em /k tó ry  (>oprawia sa 
mopoczueie kuracjusza.

A przecież, pom im o znacznego polanie  
nia, w szystko zostaje jak było r ie  nie  
jest g o rs ie  — to sam o skuteczne wody że 
giestow skie, te sam e kąpiele, zabiegi t w io  
szcie to sam o m enu w pensjonatach i re­
stauracjach.

Żegiestów  skąpany w złocie słońca jest  
przecudny. R ozległy  park zdrojowy i p ię­
kne spacery wśród niaowniezyrh wznie­
sień górskich oblanych wokół w stęgą Po­
pradu, który pod Żegiestowem  „ w y cz y n a  
dziwne harce" są w yjątkow o pięki.e, tak  
piękne, iż m alow niczość ich Ludno oddać 
piórem.

Skuteczność kuracji żegiest w skiej jest  
powszechnie znana. Zdrój „Anna" zdrój 
„Andrzeja11 i „Su’ina  dają zawsze nudź wy 
czajne w yniki. K ^ liełe kwasow ęgłow c. 
n a jsiln iejsze  w Polsce a nawet dorównu­
jące w ielu  znanym zagranicznym , m  w y­
jątkowo skuteczne przy leczeniu chorób 
serca i system u nerwowego. Również ku. 
piele borowinowe, radcczynue, p o .r sd o w e  
i słoneczne staw iają  Żegiestów w rzędzie 
uzdrowisk najp ierw szyeh  w Polsce. K ą­
p iele te są zalecane przy chorobach Kobie 
cych, cieip ien iach  reum atycznych a .trc-  
tycznyeh i in.
M imo t. zw. sezonu 3-go rozrywek w Żegie 
stów ie nie brak, koncerty orkiestry idn .jo  
wej na deptaku, dancingi w Domu Zdro- 
jaw ym , w ystępy artystyczne oraz w ycie­
czki w przepiękne góry oraz dalsse w

Żegiestów  — Zdrój, we wrześniu 1933 r.

P ien in y  i w W ysokie -Tatry.
Goście sezonu jesiennego otrzym ują S(§ 

proc. zniżki kolejow ej przy powrocie.
J e ś li dodamy, że wprowadzono tanie  

kuracje ryczałtow e, w' ram ach 3 i 4 tygo ­
dniow ych (od 199 zł. za 3 tyg.), że obniżono  
do m inim um  cenę pokojów i u trzym ania  
oraz k ąpieli i  zabiegów leczniczych, staitta 
się  jasnęm , iż Żegiestów  jest oberuit, naj­
bardziej dostępny dla szerokich kół intelS 
gen cji pracującej.

Obecnie bawi w Żegiestow ie szereg wy 
bitnych osobistości, m. iu. m inister pet- 
nom. Lasocki, hr. Skirm untow a, b. mini* 
ster M eysztow icz, pułkow nik K ruk.D zia  
kanowski, pik. dypl. Erw in W ięckow ski, 
prezydent m. Poznania, ks. kanonik dr. 
Brasse z Gniezna, prof. U JK . dr. f/.aeue®  
ki i in.

Jedziem y zatem  do Żegiestowa po dn 
brze zasłużony w ypoczynek urlopow y tla  
przeprowadzenia generalnego remontu  
zdrowia, na przepłukanie płuc balsam em  
powietrza, żołądka i  kiszek — Zdrojem  
A nny lub Sulink i,

W. K

ŚW IETNY W YNALAZEK  DLA 
NIEPEW NEG O  TURYSTY - AUTO 

M OBILISTY.



PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Przed rewją najlepszych lekkoatletów w Czeladzi
, Zawody lekkoatletyczne w Czeladzi z 
udziałem  gw iazd kobiecej lekk oatletyk i 
polskiej wT egiem  Zagłębiu wzbudzają wici 
JRe zainteresow anie.

Jak sie obecnie dowiadujem y, oprócz 
JWaiasiewiczówny startow ać ma Vv;>,p iw- 
na. oraz m ożliw y jest również udział w 
zawodach najlepszej naszej oszczepu i c./.ki 
K w aśniew skiej (ŁKS. Łódź).

W dniu wczorajszym  W ajsów na nade­
sła ła  list, w którym  zaw iadam ia C K S . że 
jutro przybędzie do Czeladzi. .Niestety

sym patyczna dyskobolka n ie podała g klzl 
ny przyjazddu do Sosnowca, to też przed­
staw icie le  CKS., przez caiy  dzień będą na  
stacji p iln ow ali przyjazdu pociagow  z Co 
dzi.

CKS. W ysłał depeszę do Ł K S. w Łodzi, 
w spraw ie startu  K w aśn iew sk iej.

Najpraw dopodobniej K w aśniew ska .dar 
tować będzie w  Czeladzi.

R ów nież załatw iono ostatecznie spraw ę  
tyezkarza Szuajdra z P ogon i k atow ickiej.

W alasiew iczów na przyjechać m a do 
Czeladzi dziś rano.

Przed wielkim meczem
Tydzień tem u n iem iecki zwiaze.Ł p dk i 

nożnej podał do w iadom ości • publicznej 
skład drużyny, która 15 bm, zm ierzy się z 
reprezentacja piłkarska Polski. : ądząc ; e 
układu N iem cy do spotkania w rocław skie­
go przyw iązują w ielkie znaczenie. Jedena  
Itka niem iecka — to zespół n iezw ykle sil 
ty we w szystkich linjacli. Każdy z piłka  

_  to znakom itość w swej specjalności.
S iln y  skład w ystaw iony przez nmm- 

. ów jest zupełnie uzasadniony. Reprezen­
tacja R zeszy m e poniosła w ro to  l ic z ą ­
cym  żadnej porażki — szla od zwyem.Gwa 
do zw ycięstw a — ew entualność więc po­
rażki z drużyną polską, o której w artoś­
ciach m ieli możność przekonać su; nieme y 
z poprzednich spotkań przerażała k ierow ­
ników  Deutscher Fussball-B und. Na szalę  
rzucono zatem  w szystk ich  najlepszych.

Zagrają we W rocławiu: w bramce Ja  
kob fJahu R eyensburg), w obronie H ar- 

ringer (Monachjum), Gramlioh ( \  illin -  
gen). W  pomocy: Gramlicli (E itm cht,

. F r a n k f u r t ) ,  Goldbrumer (Bayern), Kr.zin  
ger (Sehw eiufurt) W ataku. Tohner

(Scliwaben A ugusburg), L enz (Dort­
m und), Conen (Szarbrucken), S iff lin g
(W aldhof), F atli (W.ormatia).

N iem cy w ierzą w zw ycięstw o sw ego ze . 
społu. W iara we w łasne s iły  posuwu się  
naw et aż do lekk iego lekcew ażenia przeci 
wnika. R edaktor naczelny organu piłka?- 
stw a Rzeszy „Fussball — W.-u u j  •, p. 
W erner przepowiada zw ycięstw o -’a ej dr u 
żyny różnicą p ięciu  bramek. O zosp dc 
walczącym  przeciwko P o1 see m ów i. że je -t  
„śm ietanka śm ietanki p ilkarstw » nie 

m ieckiego‘.
JeżeH cliod.zi o „polską śm ietankę" to z 

nią jest znacznie gorzej.
Skład jest n ierea ln y  chociażby ze y z g lę  

du na chorobę D ytk i (leży w szp ita lu  
wskutek bardzo poważnego zatrucia jMn), 
pozatem  zastrzeżenie budzi w ystaw ien ie  
Do ńca.

S łabym  punktem  pozatem jest riuyno  
w any, lecz zbyt nerw ow y A lbański. Może 
się 'o n  załam ać, co spowodowałoby s pełnio  
nie się przepow iedni „Fussball - Wocim“.

15-LECIE K. S. „BIIYNICY‘< W CZELA- 
DZI.

W  bieżącym  roku przypada 15-ta rocz- 
nira istn ien ia  klubu sportow ego .B ryni- 
c w  Czeladzi.

’„B rynica1* eze'adzka, uchodząca za klub 
robotniczy od chw ili założenia zm aga się 
i ..rożnem i przeciw nościam i i może &ię po­
szczycić w ciągu tego okresu poważnym  
dorobkiem na polu sportowem . K lub juve- 
•c Lodził różne koleje rozwoju.

O rganizatorzy postanow ili z.n g c i: io .  
wać uroczystość 15-lecia w dniach od 22 da 
20 bm. W tym  czasie zorganizow any bę­
dzie turniej ten isow y z udziałem  zawodni 
ków Śląska i Zagłębia. Ponadto w o sta t­
nim dniu uroczystości odbędzie się "i ka 
spotkań piłkarskich na boisku w Cze'adzi 
pomiędzy w szystkiem i drużynami Cr . s. a 
„B rynicyc oraz odbędą się zawofi k o le ­
żeńskie pomiędzy drużyną stow, u.-zetui- 
kuw skarbowych w Będzinie a stars?;, mi 
panam i „B rynicy‘‘.

Pozatem  odbędzie się ca ły  szereg in ­
nych im prez sportowych.

W wielkim gabinecie figur woskowych w Londynie wykonano ostatnioW W lCłlillu JiaUllicbiL jlwUl "  j  v •• u ; , » .. •
podobizny króla Abisynji Haile Selassie i dyktatora U  loch, Mussolmie- 

go. Na ilustracji widzimy ostatnie pra ce nad wykonywaniem tigur.

HUMOR
P A N  PRO FESO R.

P an  profesor G ęgalski obchodź-, srebr­
ne w esele i na tę uroczystość w l- żył 
swój surdut z przed ćw ierć wieku. Żona 
ogląda go okiem  krytycznem .

— W iesz, mój kochany, teraz już nie w y  
gląclasz w tym  surducie tak dobize, jak  
w ygląd ałeś przed naszym  ślubem.

— Ciekawe dlaczego, przecież to ten  
sam  surdut.

M IAR A  WOLNOŚCI.

P an i radezyni godzi nową służącą; ta  
żąda stałego wychodnego i pani W iedźm ie  
ka m ówi oburzona:

— Co, K asia  chciałaby m ieć każdej so 
boty całe popołudnie? To się n ie da zro­
bić _  fego u m nie n aw et m ąż nie mai

o
KŁOPOT N IE  LADA.

Am ant: -— Proszę o rękę pańskiej cor
k i !

Papa: — A co m am  
m ej G orki 's

OSTATECZNA SK Ł A D  R E P R F 7 E N IA -  
CYJ PIT K A R SK IC H  PRZECIW  N IE M ­

COM I ŁOTW IE.
K apitan zw iązkow y K ałuża po wc. o 

rajszym  treningu .reprezentacji p iłkar­
skiej P o b k i i  reprezentacji Śląska, u s ’a lil 
następujące składy reprezentacyj polskich  
na m ecze przeciw  Niem com  j t Łoi wie: 

Przeciw ko Niem com  w ystąpią: A lb ań ­
ski, T atuś (rezerwa), M artyna. Doniec, Ko 
tlarczyk II, W asiew icz, B a d u ,., frezu-raj, 
D ytko. H aliszka (rezerwa), Jt.ec, G.emza, 
Szerfke, Artur, K isie liń sk i, K rys/k ie* ,irz  
(rezerwa) Przeciw  Ł otw ie’ P iasecki, M i­
chalski, F liegel, Góra, Sroczyńską Przeź- 
dziecki II R iesner, K nioła, Nawrot. Mai- 
ezyk, B or .w sk i, rezerwa: K d le i , Joks-z,
•Wełnie. Suchan M iller, Smocze U.

ŁODZIE DLA V E R E Y A  I U S T liP S K IN ­
GO Z A K U PIO N E  ZAGRANICĄ U L E  

GŁY ZNISZCZENIU.
Polski kom itet olim pijski zakupił dla

Y ereya  i U stupskiego po mistrzostwach, 
w ioślarskich Europy w Gruenau dwie lo_

N A U K A  
f W Y C H O W A N I E

K O E D U K A C Y JN E
ROCZNE K U R SY  H A N D LO W E

K o ła c z k o w s k ie g o
Będzin, Sączew ska 25, przyjm ują zapisy  
codziennie. N iezam ożnym  stype-ndja.

BU C H A L T E R  (K A) z praktyką w rcG.au. 
1'aeji potrzebny natychm iast. Zgłoszenia:
Sosnow iec, Sadow a 3._______  -
B U F E T O W A  przystojna, mloua. ru tyno­
wana, potrzebną natychm iast. Zgłoszenia: 
•Sosnowiec, Sadow a 3.

POKÓ J do w ynajęcia  może być z u trzy­
m aniom. W iadom ość w adm inistracji.

K U P N O  
W m W O Z E D A Z

M A SZY N A  do p isania  firm y „Mercedes*' 
okazyjn ie do sprzedania oraz motociavi 
„H arlej DawidsoW  z przyczepką i  (JO cm. 
W iadom ość Sosnowiec, ul. Czysta 7. VI. 
N icpoń. ____

dzie: jedynkę i  dwójkę podwójną. Łodzie 
te b y ły  kupione za znaczną sumę, jedna w 
A u glji, druga w Niem czech i stanow ić  
m ia ły  nową broń dja n aszych  o'im pi.ic.y  
ków. _  Tym czasem  łodzie nadeszły Jo 
K rakow a w stanie n ie cło użytku. P'-'d’ 
czas transportu u leg ły  one kom pletne nu  
zniszczeniu, tak że n ie dadzą się naw et na 
praw ie. Powodem  tego zniszczenia, łodzi 
było /.!c ich opakowanie, wobec, czego poi 
sk i związek tow arzystw  w ioślarskich do­
m agać się będzie od dyrekcji kolejowej 
odszkodowania w w ysokości 270f) złotych, 
które jednak n ie pokryją strat m ora nyrh 
bowiem w płynęło to deprym ująco na obu
zawodników. _

Spraw a oprze się  najprawdopodobniej 
o sąd, gdyż dyrekcja kolejow a nie zdradza 
w ielk iej ochoty do dobrowolnego za:;,uko­
jen ia pre.enr.yj związku w ioślarskiego.

. X  Zawody strzeleckie w Czeladzi. W;
ram ach św ięta  PW . i W F. w Czeladzi dziś 
i ‘ jutro od godz. 4 popoh, a w n iedzie'ę ■ 
godz. 10 rano odbędą się indyw idualne m. 
wody sti-m leekie o m istrzostw o m. Czela­
dzi.

Z G U B IO N E  
m r ' -  D O K U M EN TY

ZGUBIONO m etrykę urodzenia na nazwf 
sko Tupielew iez Mar ja, wydaną przez pa­
raf ję Butrym ańce, którą jirosi się  o zwrot
do adm in istracji._____________________   .
M U SIA Ł  MAR J A  uniew ażnia su n d z .o n y  
dowód osobisty, w ydany przez gin Upam-

JAROSZEAYItZ MIECZYSŁAW zgubił
książeczkę wojskową, w yadną przez -P. [v-
U’ M ie c h ó w .    ____ _____ _——
PIO TR  N O C O Ń  w ieś C hlina uniew ażnił 
zgubione: książeczkę wojskową I . K- 1 
M iechów, kartę m obilizacyjną i leg itjm a  
cję K rzyża W alecznych.

■

p u  śm ierci ojca M ichała M akuły, za dłu­
g i n ie od; owiaciam. M ieczysław Makula-
Sosnowiec. D ębowa 66. _
la-LE TN IFG O  syn a m ego  
Snopka z dniem dzisiejszym  
się  i za w szelkie

S ’.'i.i r-!u'va
 _______ wyrzekam

/,u hm cim c  d ługi i szkody czynio­
ne przez n iego odpowiadać nie hędę. Boim  
sław  Snopek (ojciec) w ies Trzcbyczkn, 
gm ina R okitno Szlacheckie.

Wydawca Helena Moueiortska. Drub, „Exj.-res Zagłębia" SoEDOwiec, Teatralna 1. ćoł- łl M. Redaktor odn. Lucjan HorskL

Piekarnik elektryczny lit tyi lietn
ugotować cały obiadmsźna w nim

NECiLS ABISY NJI I MUSSOLINI.
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